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Przeszczepianie tkanek

umożliwiają zastrzyki »ES«
bez obawy zatrucia obcym białkiem
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Rok XI Kraków-, Sobota, 21.1.1956 roku Nr 18

KORESPONDENT „ECHA" A. PANCALDI

TELEFONUJE Z PARYŻA:

Centrc-prawica przeciwko
„frontowi republikańskiemu
Bez współpracy z komunistami
nie można we Francji
utworzyć trwałego rządu

U

ZSRR i Liberia
nawiążą
stosunki dyplomatyczne

MOSKWA

"W MOSKWIE 1 w Monrowil (sto-
’' lica Liberii) ogłoszono wczoraj

wspólny komunikat, o rokowaniach
między delegacją rządową Związku
Radzieckiego i Rządem Republiki
Liberyjskiej w sprawie nawiązania
stosunków dyplomatycznych między
obydwoma krajami.

Obie strony postanowiły ustanowć

w Moskwie i w Monrowii przedsta­
wicielstwa dyplomatyczne w randze

ambasad.

Poczta radziecka

wypuściła serię
znaczków
które będą sprzedawane

na Biegunie Północnym
MOSKWA,, (obsługa własna)

D OCZTA radziecka wypuściła serię
znaczków specjalnych, któie

sprzedawać będzie urząd pocztowy
zainstalowany na Biegunie Północ­
nym przy radzieckiej ekspedycji nau

■kowej, która tam obecnie przebywa.
Znaczki datowane będą okoliczno­
ściowym datownikiem.

Przy korzystnych warunkach at­
mosferycznych poczta lotnicza docie
ra do Moskwy z Bieguna Północne­
go w ciągu 15 godzin.

Plaga wilków
i dzików
daje się we znaki
mieszkańcom

Podkarpacia
OSTATNICH dwu latach na Pod

’’

karpaciu , w okolicach Przemy­
śla rozmnożyły się dziki i wilki. Szko
dy wyrządzane przez te zwierzęta,
szczególnie w uprawach rolnych, są
dość znaczne.

Na przykład rejon lasów państwo­
wych w Przemyślu wypłacił rolnikom
w ub. roku odszkodowania na łączną
sumę około 56 tys. zł. (wcz)

O 1 STYCZNIA 1924 r. zmarł Wlo-
1 dzimierz Iljicz Lenin, twórca

partii bolszewickiej, wyrażającej
wiekowe marzenia ludu o wolno­
ści, życiu szczęśliwym, bez panów
i ciemięzców.

W 32 rocznicę śmierci Lenina
ludzie pracy całego św-iata oddają
hołd pamięci genialnego wodza
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji.

Zespół krakowskiej
operetki
w programie
telewizyjnym
PO RAZ pierwszy w historii

U7i7ii nnlśikipi dokonano nrzt
P O RAZ pierwszy w historii tele-

wizji polskiej dokonano przed kil
ku dniami w warszawskim ośrodku
telewizyjnym foto-nagrania cbszerne-

go montażu operetki. Jest nią „Hra­
bina Manta" w wykonaniu krakow­
skiego zespołu operetki i czołowych
jej solistów: Iwony Borowickiej, Bar
bary Dolińskiej - Grabowskiej, Je­
rzego Lipki, Jana Fabiana i Kazimie
rza Rogowskiego.

Kierownictwo artystyczne i muzycz
ne złożone zostało również w dobre
ręce — objęli je dyr- Jerzy Gert i
Alojzy Kluczniok.

Szkoda tylko, że Kraków nie bę­
dzie mógł oglądać tego ciekawego
montażu w programie telewizyjnym.
Pocieszyć się możemy jednak tym, że
budowa ośrodka telewizyjnego w na

szyin mie-cie została ujęta w planie
inwestycyjnym radiofonii w latach
1956 — 1969. (aż)

7 APOWIEDŻ gotowości sformo-
wania rządu zgłoszona przez

partie tzw. frontu republikańskiego,
tj. SFfO i radykałów Mendes-Fran-
ce‘a, wywołała gwałtowną reakcję
prawicy. W ubiegły czwartek cztery
partie centrowo - prawicowe: nieza­
leżni republikanie, niezależni chłopi,
partia chłopska i ARS (byli gaulliści)
oświadczyły, że doszły do porozumie­
nia i stworzą w Zgromadzeniu koa­
licję.

Głównym leaderem nowego ugrupo
wania jest obecny minister spraw za­
granicznych Pinay. Przeprowadził on

już szereg rozmów poufnych z partią
MRP i ugrupowaniem premiera
Faure‘a. Jednocześnie Pinay próbuje
wywołać dywersję w łonie partii ra­
dykalnej i skaptować dla swych ce­
lów tych członków partii, którzy
sprzeciwiają się polityce Mendes
France‘a i wyrażają niezadowolenie z

powodu wy Kluczenia Faure‘a.
Stanowisko zajęte przez Pinaya

jest najlepszym dowodem, że jeżeli
fren! republikański rzeczywiście pra­
gnie realizować przedstawiony nie­
dawno program reform w dziedzinie
polityki wewnętrznej i zagranicznej,
to jedyną arogą prowadzącą do tego
calu .jest współpraca z Komunisfycz-

ną Partią francjt. Tylko bowiem koa
licja jednocząca wszystkie partie le­
wicowe i republikańskie, dysponują­
ca większością głosów w nowym par­
lamencie, może doprowadzić do utwo
rżenia rządu, na który czeka naród
francuski.

AMERYKAŃSKIE Towarzystwo
Onkologiczne otrzymało donie

sienie od dr G. Snella z Instytutu
Naukowego a Bar-Harbor o dokona
nym przez mego odkryciu. PoleB“
ono na usunięciu przeszkody.
natura stawia przeszczepianiu tkanek
z jednego osobnika na drugiego.

Dotychczas udawały się zabiegi
przeszczep.an a tkanek u tego same­
go osobnika, np. skóry z jednego
miejsca na inną cześć ciała.

Przeszczepianie tkanki z jednej
osoby na d’iigą udaje się natomiast
tylko w wyp.iakach przeszczepiania
gruczołów o wydzielaniu wewnętrz­
nym. We wszelkich innych wypadkach

białko obcej tkanki powoduje powsta
wanie we krwi tzw. przeciwciał, co

prowadzi do obumarcia przeszczepio­
nej tkank albo zatrucia obcym biał­
kiem organizmu szczepionego i w re

zultacie do nieuchronnej jego śmier­
ci.

Odkrycie prof. Snella polega na

wyosobnieniu pewnej substancji
chemicznej, nazwanej przez niego
inicjałami E- S. (od słów angiel­
skich „cnhancing substance" — „sub

stancja ożj wiająca"). Substancję tę
wyosobnił uczony z czerwonych cia
lek krwi szczurów. Jak stwierdził
dr Snel! Jego współpracownicy,
tkanka wycięta jednej myszy daje
się łatwo przeszczepić innej, jeśli

szczepiona mysz otrzyma uprzednio
zastrzyk ES.

Odkryć^ to. jeśli zostanie potwier­
dzone dalszymi badaniami, odsłania

przed medycyną nowe możliwości,
np. wyni any u ludzi organów niewy­
dolnych czy uszkodzonych zdrowymi
wziętymi t ciał np. małp.

27 st^cznśa
obradować Mtlzie
w Pradze

Doradczy Komitet
Polityczny
utworzony zgodnie
z Układem
Warszawskim

Rada

Bezpieczeństwa
udzieliła nagany
Izraelowi

„LENIN O LITERATURZE"

Filiżanka kawy
za 278 tys.
dolarów

GENEWA

970 TYSIĘCY dolarów kosztowała
Ł I U tiJiżanka kawy pęwną szwaj­

carską spółkę, do której należało zło­
to, skradzione 19 bm. w Genewie.

Przybyło ono z Paryża, transporto­
wane w specjalnym samolocie. Na
lotnisku w Genewie 25 kilogramów
złotych sziab umieszczono w samo­
chodzie, który miał zawieźć drogo­
cenny ładunek na miejsce przezna­
czenia— do banku. Szofer samocho­
du nie wiedział, co wiezie — właści­
ciele złota obawiali się bowiem, by
nia wszedł w zmowę ze złodziejami.

Wioząc pakunek z lotniska do ban­
ku, szofer zatrzymał wóz przy jed­
nej z kawiarń i wstąpił na.filiżankę
kawy. Gdy wyszedł z

ulicę, samochodu nie
wraz ze zlotem.

Sprawców zuchwałej
tychczas nie odnaleziono,
szwajcarska obstawiła granicę kraju
i zarrrerza p, zeprowadzić obławę na

terenie całej Szwajcarii.

NOWY JORK
R ADA Bezpieczeństwa zakończyła
11 19 bm. obrady nad skargą Syrii
przeciwko Izraelowi.

W końcowym głosowaniu Rada
jednomyślnie uchwaliła rezolucję
wniesioną przez mocarstwa zacho­
dnie. Rezolucja ta po udzieleniu na­
gany Izraelowi wzywa go, by w

przyszłości stosował się do swych
zobowiązań, inaczej bowiem Rada
bcdzic musiala zastanowić się nad
podjęciem dalszych kroków niezbęd
nych w myśl karty NZ do utrzyma­
nia porządku lub przywrócenia po­
koju.

Pierwszy
milion

na poczet
5-łatki

W dniu 16 bm.
tkalnia Zakładów
Bawełnianych im.
Marchlewskiego w

Lodzi, wyproduko­
wała pierwszy mi­
lion metrów tka­
nin na poczet pla
nu 5-letniego. Na
zdjęciu: drukarz
Jerzy Wójkowskl
drukuje ostatnią
sztukę materiału z

pierwszego milio­
na.

CAF fot Szerfhera

powrotem na

było. Znikł

kradzieży do-
Policja

Bollerki za 100 zł
Q PÓLDZIELNIA pracy „Spes" w

Łodzi przystąpiła do produkcji
maleńkich bolierków elektrycznych.
Bolier taki umocowuje się na końcu
kranu w łazience czy kuchni, włącza
do kontaktu i po chwili mamy bie­
żącą ciepłą wodę. Temperaturę wo­
dy można dowolnie regulować.

Niska cena — nie przekraczająca
100 zł — stanowi dodatkową zaletę
bolierków.

W najbliższych dniach pierwszych
3 tys. sztuk bolierków otrzyma do
rozprowadzenia „Arged".

Lekarstwo
dla ciężko chore)
dostarczono z Bazylei
do Warszawy
w ciąga 2 dni
— ale za to

Urząd Pocztowy
doręczył je
adresatowi

dopiero... po 11 dniach
|Va apel polskich krótkofalowców,

1 ’

którzy 1 stycznia prosili o na­
desłanie z zagranicy lekarstwa dla
ciężko chorej, odpowiedziało kilku
radioamatorów z rożnych krajów.
M. m . tego samego clnia wysiano
witaminę F-99 ze Szwajcarii. Spra­
wą tą zajęło się czterech mieszkań­
ców Bazylei: dr Bauman, apteka-z
Ess, Werner Kern i W. Bubendorf,
którzy pocztą lotniczą wyekspedio­
wali natychmiast specyfik do Pol­
ski.

ł

H PEKIN: 18 bm. 5 grup samolotów
amerykańskich dokonało prowokaeyj
nych przelotów nad chińskimi wyspa
mi przybrzeżnymi oraz nad Chinami
kontynentalnymi w rejonie prowin­
cji Tscbekiang. Samoloty te star­
towały z pokładu amerykańskich "-

krętów wojennych, płynących o 20#
km na wschód
skich Daczen.

od grupy wysp ehm-
■ ...

Do koszar w Ander-
stacjonują kompanie

bońskiego.

S BERLIN:
nach, gdzie
szkolne Wehrmachtu
przybył pierwszy transport amery­
kańskiej broni ciężkiej — czolgow
typu „M-7“, granatników i haubic.
Dalsze transporty amerykańskiej bro
ni ciężkiej przybędą do Andęrnach
w bieżącym tygodniu.

7 GODNIE a zawartym w Warsza-

wie 14 maja 1955 r. Układem o

przyjaźni, współpracy i pomocy wza-.

jemnej między Ludową Republiką
Albanii, Ludową Republiką Bułgarii,
Węgierską Republiką Ludową, Nie­
miecką Republiką Demokratyczną,
Polską Rzccząpospolitą Ludową, Ru­
muńską Republiką Ludową, Związ­
kiem Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich i RepubLiką Czechosłowac­
ką utworzony został Doradczy Komi­
tet Polityczny.

Państwa — strony Układu posta­
nowiły zwołać posiedzenie Doradcze­
go Komitetu Politycznego w Pradze

27 stycznia 1956 roku w celu rozpa­
trzenia zagadnień I wspólnych po­
czynań, wypływających z Układu

Warszawskiego.

Poujade
wyrzucony z sali
Zgromadzenia
Narodowego

PARYŻ

Z"1 RUPA deputowanych socjalistycs,
”

nych wyrzuciła Poujade‘a z

sali Zgromadzenia Narodowego.
Zgłosiła ona jednocześnie wniosek o

unieważnienie mandatów kilku depu
tpwanych jooujadystów.

We Francji powstał „Komitet Obro

r.y Republiki", który zamierza sku­
pić przedstawicieli wszystkich kie­
runków politycznych pragnących
walczyć przeciwko ruchowi Pouja-
de‘a.

Dziś premiera
»Ksiqżniczki Turandot«
w teatrze

nowohuckim
r\ ZlS odbędzie się w Państw. Tek

trze Ludowym w Nowej Hucie

W związku z 32 rocznicą śmier­
ci Wielkiego Lenina — przypadającą
na dzień dzisiejszy, w niedzielę tj.
22 bm. w sali Muzeum Lenina przy
ul. Topolowej 5 — dr Henryk Mar­
kiewicz wygłosi odczyt pt. „Lenin o

literaturze".
Początek odczytu o godz. 16.

FILMY FRANCUSKIE

B W nowohuckim Klubie Między­
narodowej Prasy odbędzie się dziś o

godz.' 18 wieczór poświęcony kinema
tograf;< francuskiej.

Odczyt na ten temat wygłosi red.
Rubach. p„ czym wyświetlony zosta­
nie film produkcji francuskiej „My
urwisy",

DLA DZIECI STRAŻAKÓW

B W nadchodzącą niedzielę do dzie
ci naszych strażaków przyjdzie Dzia
dek Mróz. Impreza noworocznej cho­
inki odbędzie się o godz. 16 w nowo­
huckiej remizie. Program przewidu­
je wiele r espodzianek jak np. wy­
świetlanie bajek i kreskówek filmo­
wych, zabawę i oczywiście... rozda­
nie przez Dziadka Mroza podarun-

.ków.

na
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Z mistrzostw W. P.
w Zakopanem

Zacięta walka trwała niemal

całej trasie biegu na 1.500

mężczyzn. Wygrał Lewandowski

przed Fortuniakiem. Na zdję­
ciu: ostatni wiraż przed metą.

Fot. WAF

i

■

ftowa ofiara

białego szaleństwa,,n

P OŻNYM wieczorem 19 bm. -jedna
L z czuwających grup ratowniczych
Tatrzańskiego Ochotniczego Pogoto­
wia Ratunkowego w Zakopanem za­
alarmowana została nowym wypad­
kiem, który wydarzył się na trasie
zjazdowej Fis: II. Nieszczęśliwą ofia
rą okazała się Halina Swiderska —

zav.’odn;czka jednego z klubów nar­
ciarskich. Szybko i sprawnie zwieźli
ją z gór ze złamaną nogą ratownicy
Stanisław Janik i Józef Gładczan.

Niestety, chociaż przesyłka przy­
była do Warszawy 2 stycznia i od­
prawę celną dokonano następnego
aria, Urząd Pocztowy nr 2 dorę­
czył ją adresatowi dopiero... 14
stycznia.

Zagraniczni radioamatorzy, którzy
odpowiedzieli na apel polskiej sta­
cji SP5BQ otrzymają od Warszaw­
skiego Klubu Krótkofalowców LPZ
dyplomy uznania za szybką pomoc
w dostarczeniu choremu lekarstwa.
Szkoda, że na podobne wyróżnienie
nie zasłużyli pracownicy Urzędu Po­
cztowego nr 2.

H MOSKWA: Mieszkańcy Moskwy
i wielkim zadowoleniem przyjęli zain
stalowanie automatu fotograficznego
w Centralnym Domu Towarowym.
Automat ten jest swego rodzaju pra
cownią fotograficzną, gdzie nie pra­
cuje ani jeden fotograf. Wszystkie
procesy fotografowania i wywoływa
nia zdjęć wykonuje automatyczny
mechanizm.

H PARYŻ: Do ciężkich starć do
szło w czwartek wieczorem i w cią­
gu piątkowej nocy w pobliżu miej­
scowości Mestiana w Algerzc
wschodnim oraz w departamencie
Constantine, Po obu stronach są za­
bici i ranni.

♦

groteski baśniowej
pt. „Księżniczka

ta zostaje

Carlo
Turan-

wznowiona na

50 latach. Insce-

opracowali dyr.
oraz Jerzy Kra-

premiera
Gozżi*ego
dot“.

Sztuka

scenach polskich po
nizację i reżyserię
Krystyna Skuszanka

sowski, scenografię — Józef Szajny,
a muzykę — Stanisław Skrowaczew-.
sku

Tragiczne skutki
»kawalerskiej«
jazdy
TJ ATALNE w skutkach następstwa

Przyniosła „kawalerska" jazda
k>erov’cy Antoniego Bordyna z Huty
„Zav 'erc:e“.

Jadąc w dniu 17 bm. z nadmierną
szybkością w Dworach — Oświęcim,
potrąć on przechodzącego ulicą Ka­
zimierza Krupę, który poniósł śmierć
na miejscu.

Kierowca został zatrzymany i ocze

kuje w areszcie na rozprawę sądo­
wą. (wyr)

IlIllIlinillllHlillinilHIHinillllinill!

H ANKARA: Przybył tu 19 bm.
wieczorem z Aten sekretarz gene­
ralny ONZ Hammarskjoeld. Dziś
uda się on z Ankary do Kairu a

następnie do Tel-Avivu. Omówi on

z przedstawicielami rządów Egiptu
i Izraela sprawę złagodzenia stosun­
ków między obu krajami.

Uczestnicy naszego

KONKURSU
ROZRYWKOWEGO

propjjwą

Ślizgawka
murowana!
— przepowiada
pogodpnka

Coraz chłodniej. Temperatura
granicach —1 do —2 stopni C.

Należy spodziewać się opadów
śnieżnych. Pochmurno, miejscami
tylko lekkie przejaśnienia-

$

a

w&

WŁODZIMIERZ GROUHMA-
LA — występy zespołów tanecz­
nych, spotkania ze sportowcami,
wieczory humoru i satyry, kur­
sy tańców...

MIECZYSŁAW ŁABUZ — wie
czorki taneczne, wycieczki połą­
czone z występami artystyczny­
mi...

HELENA GRABARA — orga­
nizowanie konkursów recytator­
skich, dyskusje nad książkami..,

Za najlepszą odpowiedź I na­
groda rower „Tourist",



Na Bliskim Wschodzie pękła klamra
Str. 2 ECHO KRAKOWSKIE

Kalkulowane ryzyko
czy chłodna kalkulacja?

J EDNYM z rezultatów konferencji
°

genewskiej są rozpoczęte cztery
miesiące temu rozmowy między
przedstawicielami USA i Chin Ludo
wych. Tematem tych rozmów są na

stępujące sprawy: 1) — repatriacja
obywateli obu stron: 2) — nałożony
przez USA zakaz handlu z China­
mi; 3) — usunięcie napięcia w stre­
fie Taiwanu.

Jaki jest obecny stan tych roz­
mów?

Opublikowane dz.:ś oświadczenie
chińskiego MSZ stwierdza, źs w sp-a
wie repatriacji porozumienie zostało
szybko zawarte i przez stro­
nę chińską w pełni wykonane. Jed­
nakże w pozostałych dwóch kwe­
stiach USA odmówiły rozpatrzenia
meritum sprawy. Zamiast poważnej
dyskusji zaproponowały formułkę o

„wzajemnym wyrzeczeniu się użycia
siły", grożąc równocześnie użyciem
bomb atomowych w wypadku kon­
fliktu. USA chcą w ten sposób za­
legalizować obecny stan rzeczy w

Tejonie Taiwanu, zabezpieczyć ban­
dy Czang Kai-szeka, umożliwić un

uprawianie w dalszym ciągu pirac­
kich grabieży.

Jakie są powody takiego stanowi­
ska USA?

ł&twoOdpowiedź na to pytani:
znaleźć w komentowanym już prz-”z
nas oświadczeniu Dullesa,
bukowanym przez „Life", że zada­
niem dyplomacji amerykańskiej jest
lawirowanie na krawędzi wojny.

Czy jednak stanowisko USA w

sprawie Taiwanu popierane jest
przez ich sojuszników?

Chociaż sama zasada lawirowania
na krawędzi wojny głoszona przez
Dullesa znalazła pośrednio uznanie
w ostatnich przemówieniach Eisen­
howera i Edena, to jednak wielu
sojuszników Ameryki wyraża ze

stosowania tej zasady swe niezado­
wolenie. Czymże bowiem,, jeśli n-”
potępieniem stanowiska USA jest
oficjalne oświadczenie ministra
spraw zagranicznych Kanady, 1’ear-
sona, że rząd jego rozpatruje spra­
wę uznania rządu Chin Ludowych.
Wiadomo również, że sprawa znie­
sienia zakazu handlu z Chinami Lu­
dowymi będzie jednym z najważm“j
szych punktów porządku dziennego
podczas rozmów Edena z Eisenhowe
rem w Waszyngtonie. Nawet Wło­
chy, jeden ze słabszych partnerów
sojuszu atlantyckiego, prowadzą o-

becnie rokowania handlowe z China
mi Ludowymi.

Pan Dulles wyznaje zasadę, jak
sam to głosi, kalkulowanego ryzyka,
ale sojusznicy USA wolą chłodną
kalkulację zdrowego rozsądku. Kal­
kulację, która opiera się na tizeżwym
rozeznaniu rzeczywistych faktów,
która bierze pod uwagę stały rozwij
i umacnianie siły Chin Ludowych.

opu-

którą Anglicy chcieli spiąć swoje kolonie Przesłuchanie Mazurkiewicza
Walka narodowo-wyzwoleńcza
narodów arabskich rozwiała sen

o »British Middle Eastern Empire«
PESYMISTYCZNE raporty brytyjskich dyplomatów złożone na zakoń­

czonej ostatnio w Londynie konferencji szefów misji dyplomatycz­
nych w krajach Bliskiego i Środkowego Wschodu nie zdołały otrzeźwić
ani nowokreowanego ministra spraw zagranicznych Selwyn Lloyda, ani
też I innych zadomowionych w Londynie wyższych urzędników Foreign
Office‘u, którzy wciąż jeszcze żyją w krainie ułud.

Po niespełna rocznej okupacji woj
<a angielskie jak niepyszne wycofa­

ły się z Persji oraz Afganistanu, a

rząd angielski zmuszony został do
uznania palnej niepodległości tych
krajów. Do walki poderwał się rów­
nież naród turecki, który pod wodzą
Kemala Paszy - Ataturka, przepędził
alianckie wojska okupacyjne i zrzu­
cił upokarzające warunki traktatu
kojowego.

Obiecanki cacanki

po

Nawet ostatnie wstrząsy nad Jor->
c.anem nie zdołały wybić ich z roz­
kosznego snu ó potędze kolonialnej
Imperium Brytyjskiego. Wbrew oczy­
wistym faktom ciągle jeszcze wydaje
im się. że nadal można prowadzić po­
litykę, której kamieniem węgielnym
stała się sławna umowa grabieżcza,
zawarta przed 40 laty między przed­
stawicielami kolonialistów angielskich
i francuskich: Sykesem i Picotem.

„W oparciu o tę właśnie umowę po­
twierdzoną później traktatami poko­
jowymi 1919 i 1920 r. po rozparcelo­
waniu imperium otomańskiego Egipt,
Sudan. Palestyna, Jordania, Irak, ca­
la Arabia a także większą część dzi­
siejszej Turcji miały przejść pod bez
pośrednia, władzę korony brytyjskiej.
A że --.jak głosi przysłowie — ape­
tyt rośnie w miarę jedzenia, więc i
orędownicy utworzenia tzw. „Britlsti
Middle Eastern Empire" — Brytyj-

-- -- -skiego Imperium Środkowego Wscho
du postanowili „zaokrąglić" jego gra
nice, włączając doń Persję i Afgani­
stan.

Klamra spinająca

„NIE WPUSZCZAJCIE TEGO CZŁO­
WIEKA DO INDONEZJI (“ — pisze wy­
dawany w Języku angielskim prawico­
wy dziennik „Times of Indonesia'1, ko­
mentując zapowiedź przybycia sekre­
tarza stanu USA Dullesa do Dżakarty,
dokąd wybiera się on w marcu po za­
kończeniu sesji Rady SEATO.

POWSZECHNĄ AMNESTIĘ
rząd egipski. Dotyczy ona tych prze­
stępców, którzy odbyli już dwie trze­
cie kary.

Imperium

ogłosił

W KRAJU
W DZIENNIKU USTAW ukazało się

rozporządzenie Rady Ministrów, które
przyznane dodatkowe urlopy w liczbie
12, 9 lub 6 dni roboczych na rok nie­
którym pracownikom zatrudnionym W
przemyśle chemicznym.

W LUBLINIE zmarl w wieku 75 lat,
wybitny fizyk polski prof. dr Stani­
sław Zlemecki, rektor Wieczorowej
Szkoły Inżynieryjnej. Prof. Ziemeckl
był autorem wielu prac naukowych z

dziedziny promieniowania kosmicznego.

DEZPOSREDNIO po zakończeniu

wojny światowej wydawało się
nawet, że Wielka Brytania, której
wojska okupowały wszystkie te tere­
ny, jest na pewnej drodze do zrea­
lizowania swych zaborczyeh celów.
Londyn tr umfował, a prasa konser­
watywna szalała z radości, donosząc:
„Ostatnią klamrą spięliśmy w jeden
nieprzerwany system wszystkie zamor

slde posiadłości".
Tak więc po raz pierwszy pod stra­

żą bagnetów angielskich znalazły s;ę

trzy drogi imperialne: morska od Su,
ezu do Adenu orąz dwie pomocnicze
lądowe — z Kairu do Kapsztadu i z

Haify do Bąsry (port nad zatoką Per­
ską), Jednocześnie, czego osobiście pil
nowal sam Churchill, przebogate zło
ża ropy naftowej Bliskiego Wschodu

przeszły w ręce finansistów angiel­
skich, którzy tak byli wówczas pew­
ni siebie, że z niczym odprawili krę­
cących się przy „naftowym interesie'*
konkurentów amerykańskich.

V/V SZYSTKO to poważnie zachwla
’’ ło wiarę w mit o niezwyciężo­

nej potędze Imperium Brytyjskiego,
którego rząd dyktował warunki ca­
łemu światu. Ogień buntu wybuchał
w coraz to w nowych punktach. Coraz
trudniej przychodziło Anglikom rzą­
dzić Egiptem, coraz głośniej ludność
Iraku i Palestyny domagała się wol
ności i zniesienia mandatu, jaki z ra

mienia Ligi Narodów sprawowali tam

angielscy gubernatorzy.
Trudną sytuację Londynu wykorzy

stał także Ibn Saud, ambitny wład­
ca zagubionego w sercu Arabii Ne-
dżu. Uderzył on na Hedżas i z Mek­
ki i Medyny przepędził jego władcę
Huąeina, wysłużonego ągęnta Intęlli-
geńte Serviee, po czym proklamował
się n;ezależnym królem Arabii Sau­
dyjskiej.

W obliczu
wojennych i
sów Rzymu
łapczywszym
tyjskie kolonie w Afryce i Azji, rząd
angielski zmuszony został do zmiany
taktyki. Z oficjalnych wypowiedzi w

stosunku do narodów Bliskiego Wscho
du zniknęły groźby, coraz częściej na

tomiast pojawiały się kłamliwe obiet­
nice.

Co jednak warte były te obietnicę
wskazuje najlepiej fakt, że chociaż
Anglia uznała niepodległość Iraku i
Egiptu, to jednak zagwarantowała
sobie w tych krajach takie prawa
wojskowe, że właściwie samodziel­
ność tych krajów pozostała tylko
papierze.

nadciągających chmur
niebezpiecznych zaku-

1 Berlina, które coraz

okiem patrzyły na bry-

Koniec imperium

na

Środkowego Wschodu

PODSŁUCHANE
HANS KUDEŁ, b. puł­

kownik hitlerowskiej
Luftwąffe, który od
1945 r. przebywał w Ar­
gentynie, powoęil obec
nie na stałe do Niemiec
zachodnich. Na lotnisku
w Dusseldorfie Rudel o-

świadczył
rzom, że nie
zajmować się
politycznymi.

Nie trzeba
żeniktwto

rzył.

dżtennlka-
zamierzą

sprawami

dodawać,
nie uwie-

*

ROZWÓD W 49 LAT
FO ŚLUBIE otrzymała
W tych dniach 72.letnia
Angielka pani Emilia
Burgees. Przyczyna roz­
wodu: mąż pani Bur­
gees, który jest mary­
narzem z zawodu, wy­
jechał w trzy dni po
ślubie, w marcu 1907 r.

w podróż siużbową i od
tego czasu był w domu

tylko dwa razy — raz
w 1921 r„ drugi w 1953
r. Za każdym razem nie
dłużej niż dwa dni.

jednym
Powiew Rewolucji

Pa źd zjernikowej

*

SENACIE USA ma

złożony projekt u-

w

być . . .

stawy przyznającej od­
szkodowanie w wyso­
kości 15 milionów dola­
rów 330 armatorom i kil
ku towarzystwom ubez­
pieczeń za poniesione
przez nie straty. Chodzi
o statki zatopione przez
marynarkę francuska....
w epoce napoleońskiej.*

POCZCIE w

uehem

NA
KARLSRUHE (Niemcy
zachodnie) umieszczono
następujące ogłoszenie:
,,Szanujcie nerwy swo­
ich bliźnich. Nie przy,
lepiajcie znaczków poez
towych. uderzając w nie
całą silą pięścią. Lekkie

przyciśnięcie palcem wy
starczy".

*

SMACZNE KARTY

pocztowe ukazały się
ostatnio w sprzedaży w

USA. Zrobione są one
z mlecznej czekolady i
ozdobione kwiatami z

cukru, które otaczają
napis (również z cu­
kru): „Dobrego Roku".

*

LUDWIK SOLSKI, kie
dy w £0 roku życia
zwrócono mu uwagę, że
prowadzi zbyt Inten­
sywny tryb życia odpo­
wiedział:' „W moim wie
ku ma się do wyboru:
przedłużyć młodość, al­
bo przedłużyć życie".

D EALIZACJA strategicznych i gos
podarczych planów ujarzmienia

Blisk-ego Wschodu napotkała jednak
na niespodziewaną przeszkodę. Wiel­
ka Radziecką Rewolucją Październi­
kowa, dając wolność narodom azja­
tyckim byłego imperium carów, na­
tchnęła jednocześnie otuchą ujarz­
mione ludy arabskie. Olbrzymie wra­
żenie wywołała zwłaszcza odezwa Ra
dy Kcmissizy Ludowych do wszyst­
kich pracujących muzułmanów-. W
odezwe Nj młoda władza radziecka
deklarowała, że tajne umowy zdetro­
nizowanego cara, dotyczące opanowa
nia Konstantynopola, są podarte i
zniszczone i że Republika Rosyjska
i jej rząd odrzucają podbój gwąłtem
obcych krajów, że umowy o podzia­
le Perąji i Turcji są podarte i znisz­
czone.

Słowa ooczwy padły na podatny
grunt. Nąrody Bliskiego Wschodu
ehwycTy za broń i rozpoczęły bez­
kompromisową walkę z imperializ­
mem.

fjRUGA wojną światowa i jej na-

*-/stępstwa doprowadziły do dalsze-

|go osłabienia brytyjskich wpjywów
na Bliskim Wschodzie. Podupadłą go­
spodarczo Anglia, wyparta została
przez kapitał amerykański ze wszyst­
kich niemal swych dotychczasowych
pozycji. W walce z ruchami narodo­
wo-wyzwoleńczymi poniosła dalsze
klęski. Rząd brytyjski zmuszony zo­
stał nie tylko do wycofania swych
wojsk z Egiptu, ale również ze stre­
fy Kanału Sueskiego, których ewaku­
acja ostatecznie ma być zakończona
w tym roku. Zmuszony został do u-

znania niepodległości Jordanii, a o-

statnio także Sudanu. Próby podpo­
rządkowania Syrii przez popieranie
klik wojskowych i finansowanie za­
machów stanu również spaliły na

panewce.

Ostatnie wydarzenia, jakie roze,

grały się w Jordanii, wskazują, że

nawet ludność, tego państwa, które

dotychczas uchodziło za główną pod­
porę brytyjskiej polityki na Bliskim

Wschodzie, pragnie wolności i nie­
skrępowanego prawa do decydowania

o swych losach.

Wynika z tego jasny wniosek. Po­
dobnie jak wszystkie plany utworze­
nia bliskowschodniego imperium bry­
tyjskiego spełzły na niczym, rów­
nież i montowany przez Anglię za

poparciem USA agresywny pakt bsg-
daszki, rozbije się o zdecydowany
opór ze strony narodów Bliskiego
Wschodu. Tym bardziej, że narody
arabskie doskonale zdają sobie spra-

iż pakt ten nie jest niczym in-

jak nową próbą ujarzmienia
wę,

r.ytn,
państw arabskich, (j. szcz.)

— Ojciec mój wrócił z wojny jako inwalida i w 1919 roku
dostał zapalenia płuc i umarł. Matka moja umarła, kiedy by­
łam zupełnie mała. Mieszkałam tu z dziadkiem. Dziadek i oj­
ciec wiecznie się kłócili, czemu się zresztą trudno było dzi­
wić. Toteż ojciec zostawił mnie i pojechał sobie w świat. Mój
brat, Gerald, też jakoś me umiał żyć z dziadkiem. Jestem

pewna, że gdybym była chłopcem, to i ja bym miała z nim

ciężkie życie. Ale fakt, że byłam dziewczyną, wytwarzał zu­
pełnie inną sytuację. Dziadek kochał mnie bardzo, uważał,
że wrodziłam się w niego, że odziedziczyłam jego charakter.
— Roześmiała się. — Był to prawdziwy stary tyran, ale wiel­
ki szczęściarz. Mówiono o nim, że ma szczęśliwą rękę, że

wszystko czego dotknie, zamienia się w złoto. Ale jednocze­
śnie był graczem 1 ryzykantem i wszystko, co zdobywał, szyb­
ko przepuszczał. Gdy umarł, pozostał po nim tylko ten dom
i kawałek ziemi. Miałam wówczas szesnaście lat, a Gerald
dwadzieścia dwa. Gerald zginął w wypadku samochodowym
trzy lata temu i dom przeszedł na mnie.

Agatha Christie

DRAMAT

— A po pani, Mademoiselle? Kto jest pani najbliższym
krewnym?

— Kuzyn Charles. Charles Vyse. Mieszka tu w miasteczku
i jest adwokatem. To bardzo porządny i szanowany człowiek,
ale okropny nudziarz. Daje mi mnóstwo dobrych rad i próbuje
poskramiać moją ekstrawagancję.

— Czy to on zajmuje się pani sprawami?
— No tak, powiedzmy. Nie bardzo jest się czym zajmować.

On załatwiał mi pożyczki hipoteczne i odnajął ten mały do-
mek przy bramie.

— Aha, domek. Miałem panią właśnie o to zapytać. Jest

odnajęty?
— Tak. Mieszkają tam jacyś Australijczycy. Państwo Croft.

Bardzo mili i porządni i okropnie, ale to okropnie uczynni
i sa.siedzcy. Wciąż przynoszą jakieś marcheweczki czy selery
ze swojego ogródka. Są oburzeni na mnie za to, że nie zaj­
muję się ogrodem. W gruncie rzeczy działają mi na nerwy
Zwłaszcza on. Ocieka życzliwością, niedobrze się wprost rob
Ona. biedactwo, jest kpleką i cały dzień leży na kanapie. Ale
co tu dużo gadać. Płacą komorne, a to najważniejsze.

— Od dawna tu mieszkają?
— Od jakich sześciu miesięcy.
— Aha. A poza tym kuzynem? A propos, czy to kuzyn ze

Strony matki, czy ojca?
— Matki. Moja matka nazywała się Amy Vyse.
— Bień! A poza tym kuzynem, czy nie ma pani już żad­

nych krewnych?
— Jakichś Buckleyów, w Yorkshire bardzo dalekich krew­

nych.
— I nikogo więcej?
— Nikogo.
— To pani jest dosyć samotna.

Nick spojrzała na niego ze zdziwieniem.
— Ja, samotna? Skąd? Bywam tu bardzo rzadko. Przeważ­

nie mieszkam w Londynie. A w ogóle krewni to przeważnie
okropne towarzystwo. Wtrącają 6ię i zawracają głowę. Wolę
sto razy być samodzielna.

— Widzę, że współczucia pani nie trzeba. Jest pani osobą
bardzo nowoczesną. Dobrze, Mademoiselle. A kto prowadzi
pani tutejsze gospodarstwo?

— To brzmi bardzo

się z jednej Ellen. Jej
żal się Boże. Płacę im
szkać tu z dzieckiem,
dżąm, a jak mam włększą ilość gości, to sprowadzam sobie

kogoś z sąsiedztwa do pomocy. W poniedziałek będę miała

większą ilość gości. Będą regaty.
— W poniedziałek? A dzisiaj jest sobota. Tak, tak. A teraz

Mademoiselle, pomówmy o pani przyjaciołach. Na przykład
o tych, z którymi jadła pani dzisiaj obied.

wspaniale. Cale gospodarstwo składa

mąż spełnia funkcje ogrodnika — po-
bardzo mało, bo pozwoliłam im zamie-
Elien obsługuje mnie, kiedy przyjeż-

„Życie Warszawy" opublikowało ob
szerne relacje Jacka Wołowskiego z

przesłuchania mordercy Mazurkiewi­
cza. Drukujemy je w skrócie.

Aresztowanie asa podziemia gospo­
darczego i wielokrotnego mordercy
Mazurkiewicza, wywołało ogromny
zamęt w wielkospekulanckich środo­
wiskach rozmaitych handlarzy dewiz

czy narkotyków, wśród powiązanych
z nimi niei.-.e.skich ptaków, przywła­
szczających sobie na różne sposoby
nasz dochód społeczny, wśród nigdzie
nie pracujących łobuzów i hochsztap
lerów orsz ich kociaków.

Jednocześ.n .e z tych samych kół
grupujących się w Warszawie w „Po­
lonii" ,w Krakowie we „Floriance"
czy „Europejskiej", w Gdańsku w

kawiarni „Orbisu" jęły sączyć się
złośliwe plotki, Że niby milicja, że

niby władze bezpieczeństwa od daw­
na o przestępstwach Mazurkiewicza
wiedziały, lecz nie ścigały go, bo Ma­
zurkiewicz to, bo Mazurkiewicz tam­
to.

*

Ponieważ lansowana z krakowskiej
„Florianki" i „Europejskiej" wersja
o niewinnych cierpieniach Mazurkie­
wicza szerzona przez cale krakowskie
podziemie gospodarcze,
plotka trafia
postanowiłem
kiewieza z

i dzięki temu

jak każda
do rozmaitych ludzi,

obejrzeć tego Mazur-
bliska, Zezwolono mi
miałem możność przez

parę godzin asystować przy prżęsłu-
chżwaniu tego łobuza.*

Duży pok-j oświetlony wiszącą u

góry lampą. ao .j drzwi na Wiedeń-
Skiną krzesełku siedzi Mazurkiewicz,

Byłem przy przesłuchaniu Para-
mqnow», t.uuęn zachowywał się zu­
pełnie inaczej. Ujęty, osadzony w

cel', n..e l.czył juz na nie. W czasie
przcsłuciuwania kiwał beznadziejnie
głową, mówił o swoich przestęp­
stwach i wydawało się, że' choć te­
raz, choć w tych przedostatnich
chwil; eh żałuje tego co zranił-

Z Mazu; kiewiczem jest co innego.
To jest człowiek wielkich interesów.
To jest cz:owiek, który poza tyra do­
brze or en..je się w procedurze i w

prawie. Jako członek Kolegium Orze
kającego Miejskiej Rady Narodowej
w Kraso s,e, jako człowiek mający
wielu przyjaciół wśród
krakowski cn, otarł się
sprawy, fo jegomość,
blisko żył z Gestapo, by
innego ue nauczyć.

Gdy przeć, trzema miesiącami po
raz pierwszy widziałem Mazurkiewi­
cza, którego dopiero co aresztowano

(zewnętrznie nie zmienił się nic od
tego czasu; pokpiwał on sobie trochę
z oficerów prowadzących śledztwo.
Mów.l do men nader górnym, jasnie-
pańskim tonem.

—- To oarczo przykra pomyłka z

waszej strony — cedził przez zęby —

wkrótce się przekonacie, że jestem
niewinny, a wiedy zmuszę was by-
ście mnie Dubiicznie przeprosili.

Taka była postawa Mazurkiewicza
przed trzema miesiącami.*

Ale wróćmy do przesłuchania Ma­

adwokatow
nieźle o te

który zbyt
się tego czy

— Na jakiej podstawie wyjechaljś-
Cie, Mazurkiewicz, w roku tysiąc
dziewięćset czterdziestym pierwszym
co Czeę.iusłowacji?

— V>yj echo leni — mów: cicho —

wyjechałem dla przyjemności — po
pauzie — człowiek młody, ciekawy
Świata, więc się pojechało.

— I to był wasz jedyny wyjazd?
Mazurkiewicz z przekonaniem ki­

wa głową.
Kapitan grzebie w otwartej teczce,

wyciąga jakiś zniszczony, zapuszczo­
ny papierek i nagle gestem świętego
oburzania podnosi rękę do góry.

— Czemu — mówi — tak ciągle
łżecie?

Mazurkiewicz robi strapiony wy­
raz twarzy.

— Teraz sobie przypominam — ją­
ka — wyjeżdżałem jeszcze raz w ro­
ku tysiąc dziewięćset czterdziestym
trzecim.

— Kto nam wtedy wydał pozwo­
lenie?

— To drugie zezwolenie — mówi
cicho — wydal mi szef Gestapo na

dystrykt krakowski. To był bard?,o
dobry człowiek — dodaje spiesznie.

— Wielu kupców uratował od rui-

ny. Jeśli kłoś był lojalny, to zawsze

mu szedł na rękę.
Kapitan przerzuca parę dokumen­

tów w teczce i wyciąga z nich jakiś
urzędowy papier. Siedzę dość blisko
i dostrzegam u góry hitlerowskiego
orła ze swastyką, a u dołu pieczątkę
z wroną.

— A fryzjerem nie byliście, Ma­
zurkiewicz — głos kapitana nabrzmia
ły jest śmiechem.

— Byłem fryzjerem w Gestapo. Mo
ja było żona mi to stanowisko wyro­
biła. Panowie nie wiedzą, co się tu
w Krakowie działo — dodaje gorąco
— łapankę aresztowania, wywożenie
łudzi do ovozów. Każdy szukał takiej
pracy, która by mu zapewniła choć
minimalne bezpieczeństwo.

— Wyście poszukali tej pracy w

Gestapo — wtrąca porucznik — za­
świadczenie mieliście?

Mazurkiewicz kiwa głową, że tak.
’

— I jakie jeszcze inne dokumenty
mieliście?

— Przepustka nocna — mówi nie­
chętnie Mazurkiewicz.

— I jeszcze co — naciera porucz­
nik-

— Że mne nie wolno aresztować
bez zgody Gestapo — krztusi Mazur­
kiewicz.

— A jak to było z tymi libacjami
u szefu Gestapo?

— Noo, na kolację parę razy po­
szedłem ze znajomymi.

— Wódkę piliście?
Mazurkiewicz kiwa głową.

— W karty graliście?
Mazurkiew icz znów kiwa głową.
— Czy wszystkich fryzjerów szef

Gestapo do siebie na kolację spra­
szał? *

— Ja nie byłem fryzjerem — mó­
wi tonem człowieka ciężko urażone­
go, na honorze — ja miałem tylko
zaświadczenie, że byłem fryzjerem
Gestapo i ogoliłem może przez cały
czas paru oficerów.

— Więc cóżeście w tej gestapow­
skiej fryzjerni, Mazurkiewicz, robili?

— Ja wę fryzjęrni właściwie nic,
ja handlowałem.

— Dewizami?
M-ztirkięwiez
— Dewizami.
•— ż kim?
Mazurkiewicz

w.ą, po czym
nazwiska. ""

czwarte, piąte.
— Powiedzcie Mazurkiewicz — py­

ta porucznik — czy nie przypomina­
cie sobie jakichś wydarzeń z okresu
okupacją które by wam specjalnie
utkwiły w pamięci?

— Zatrzymał mnie patrol żandar­
merii — mówi tonem boleściwym —

na placu Mariackim i o mało co mnie
nie uwięziono. Jedynie dzięki za­
świadczeniu...

— A nie przypominacie sobie —

pyta kapitan — jakiegoś zamachu
tutaj Krakowie?

— Ależ owszem, pamiętam, doko­
nano tu zamachu na tego właśnie
Krugera, tylko nic specjalnego na ten
temat powiedzieć nie mogę, bom te­
go nie widział. Nawet życzliwi Po­

lakom oficerowie Gestapo prosili,
bym, nie wymieniając żadnych na­
zwisk. pokręcił się wśród znajomych
i dowiedział się co też oni sądzą o

tym zamachu. No, cóż znajomi, jed­
ni byli oburzeni, bo takie coś żad­
nego pożytku nie daje,
s,zka<Jza w interesach,
śmieli.

kiwa głową.

chwilę się zastań a-

zaczyna wymieniać
Jedno, drugie, trzecie,

a tylko prze-
a inni się

w

za .pytaniami_

I tak padają pytania za pytaniami
zamierzające do ustalenia tego, co

Mazurkiewicz robił w czasie okupa-

—■Cóż, Freddie Ilięe — ta blondynka — to moja najlepsza
przyjaciółka. Miała okropne żyeję. Wyszła za mąż za łajdaka,
pijaka, narkomana, no w ogóle strasznego człowieka. Musiała

się z nim rozstać jakieś dwa lata temu. Od tej pory jest jakaś
dziwaczna. Marzę już o tym. żeby załatwiła sprawy rozwodo­
we i wyszła za mąż za Jima Lazarusa.

— Lazarus? Czy to ten antykwąnusz z Bond Street?
— Tak. Jim to jego jedyny syn, Mą. masę forsy. Czy wi­

dział pan jego samochód? Jest oczywiście Żydem, ale bardzo

porządnym chłopakiem. 1 ubóstwia Freddie. Nie ruzstają się
nigdy, wszędzie bywają razem. Przyjechali do Majesticu na

week-end i przyjdą do mnie w poniedziałek.
— A mąż pani Rice?

— Ten łajdak? Bo ja wiem, jakoś znikł z horyzontu. Nikt
nie wie, co się z nim dzieje. Dlatego też Freddie jest w takiej
okropnej sytuacji. Nie można się rozwieść z człowiekiem,
którego nie ma.

— Evidemment! •

— Biedna Freddie — zamyśliła się Nick. — Cale życie mia­
ła pecha. Raz już prawie wszystko było załatwione, Znalazła

go i okazało się, że on się zgadza na rozwód i na wszystko.
Ale po ptpslu nie miał pieniędzy, żeby pójść z jakąś babą do
hętelu i dać się przyłapać. Wie pan, że u nas to jedyny spo­
sób na otrzymanie rozwodu. Iieddie dala mu pieniądze na

opłacenie hotelu, dziewczyny i świadków. 0n wziął pienią­
dze i znikł jak kamforą. Mówiłam, żę tę łajdak.

— Boże drogi! —■krzyknąłem.
— Mój przyjaciel ffastings jest oburzony — stwierdził Poi-

rot. — Mademoisellę, niech pani przy nim uważa, fo człowiek

starej daty, pani rozumie. Powrócił niedawno z dziewiczej
puszczy i jeszcze nie zapoznał się ze współczesnym językiem.

— Nie wtem, czym się tu możną oburzać — zdziwiła się
Nick, — Chyba każdy wie, że istnieją tego rodzaju ludzie na

świecię. Ale mimo tę uważam, że wszystko ma swoje granice
i że to łajdactwo z jego strony, Freddie była taka zmartwiona

po tej histaiii, że nie wiedzieliśmy, co z nią zrobić.
— Tak, tak, to rzeczywiście nieprzyjemne. A drugi nasz

przyjaciel, kapitan Challenger?
(10) 'Den.)

cji. I tak wyłania się obraz Mazur­
kiewicza jako zwykłego szpicla, któ­
ry za przepustki gwarantujące mu

bezpieczeństwo i za ciche zezwolenie
na handel dewizami, a także za ze­
zwolenia na wyjazdy do Czechosło­
wacji, do tak zwanego Reichu i do
Włoch stal się konfidentem Gestapo.

W połowie 1944 r. Mazurkiewicz
który już dochrapał się własnego sa­
mochodu, czym niewielu nawet „lo­
jalnych" Polaków mogło się wówczas
poszczycić, decyduje się zniknąć z

Krakowa i otrzymawszy
'

należyte ze­
zwolenie wyjeżdża do Gliwic. Tam
przebywa do 1945 r., a potem wra­

ka do Krakowa i natychmiast zapi­
suje się do Polskiego Czerwonego
Krzyża jąko intendent specjalnego
pociągu mającego repatriować Pola­
ków z Niemiec, Francji i Włoch.
Uposażenie miesięczne dwadz'eśe:a
dwa tysiące w nowej walucie, a

oprócz tego siedem dolarów dziennie
; pełne utrzymanie*

— No, więc
nabyliście ten

‘ wolwer typu
j żurki ewież
■ofiary).
i — Byliśmy w Rzymie po repatr:an-
i tów — wyszliśmy — tu wymienia
I nazwisko swego kompana — przejść
ls:ę po Rzymie. Poprosiłem go, żeby
mi kupił naboje do „Waltera".

i — Rewolwer mieliście przy sobie
,— porucz.nik świdruje wzrokiem Ma
żUrkięwicza.

— Nie miałem rewolweru — od­
powiada flegmatycznie Mazurkiewicz.

— Więc po co wam były naboje?
— Właśnie prosiłem — wyjaśnia

towarzyskim tonem Mazurkiewicz —

by (tu znów pada nazwisko) — przy
okazji kupił mi także rewolwer.

— A jak go przewieźliście do kra­
ju?

Mazurkiewicz ma trochę zakłopota­
ną minę.

— Nasz pęciąg nie byl rewidowa­
ny — wyjaśnia. — Podłożyłem go
pod materac jednego z repatriantów

i i tak przyjechał. Chciaiem złożyć pa­
nabrońina

kiedyż, Mazurkiewicz,
rewolwer (chodzi o re

„Walter", którym Ma-
zabił wszystkie swoje

danie o pozwolenie
pewno bym je złożył.

— A co wam przeszkadzało, panie
Mazurkiewicz, od 1946 r. wystarać
się o takie pozwolenie — w

kapitana i rzmi szyderstwo.
Mazurkiewicz znów zaciska

i znów bieleją mu kciuki.
— Praca społeczna — stęka

: to i Polski Związek Motorowy,
(byłem znanym zawodnikiem.

1 lęgium orzekające, a przecież
. tym trzeba było jakoś żyć,
pohandlować. Tak iakoś zeszło.

głęsie

ręce

— bo
gdzie

i ko-
poza

trochę
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echo krakowskie

Piękne reprodukcje Rafach
mogą zmylić nawet znawców

a arcydzieła niemieckiej sztuki edytorskiej

wywołują zazdrość i pretensje
do naszych wydawców

(Korespondencja z Warszawy)

Jednego z nie
mieckich orga-

zatorów, otwartej
w Pałacu Kultury,
Wystawy Książki,
Plakatu i Reproduk
cjl Artystycznej
NRD, zapytaliśmy
o kicze: czy w jego
kraju spotyka się
obrazy - bohoma­
zy? Zrobił bardizo
zdziwioną minę i
powiedział:

— Nein, es gibt
nicht! U nas się
tego nie wydaj e.

My też tego nie
wydajemy — po­
spiesznie wyjaśniliś
my. Ale mimo to
na naszych baza­
rach, rynkach, w

zaułkach i pod bra­
mami niejednokrot­
ni? zobaczyć m>ż-
na galer.e malowi­
deł, które zasługu­
ją na... najszybsze
spalenie w piecu.
W dużej mierze to
nasza rodzima „pro
dukcja", ale w nie­
małej — to trofea
z Ziem Odzyska­
nych, z opuszczo­
nych mieszkań po­
niemieckich.

A więc kicz był
tu i tam. Walka
z kiczem stanowiła .___

. . .

gandy kulturalnej zarówno u ni-h
jak i u nasi. Tylko że my wobei
tego problemu nadal jesteśmy bez­
radni, a oni mądrze z nim walczą.

problem propa-

I te ,,cuda“
można kupować

pATRZY się na eksponaty tej wy
stawy 1 gorycz ogarnia na myśl

o naszych reprodukcjach. To co tu

widzimy, godne jest sal wystawo­
wych największych muzeów. I te
„cuda" można tam kupować. Ob­
razy DOrera, Rembrandta, Rafaela,
Tycjana, Leonarda da Vinci, Ku-
bensa, Goyi, Cranacha, Canaletta,
reprodukowane na płótnie lub wy­
sokogatunkowym papierze, tak sta­
rannie, tak wiernie, z taką troską
o artyzm, że wytrawnego znawcę
mogą pomylić.

Zestaw 130 reprodukcji artystycz­
nych jest niewątpliwie najciekaw- .

szjm działem tej wystawy. Czy j
trzeba specjalnej zachęty do zwie­
dzenia? Wśród tych 130 ol
największych malarzy — 1
siąt pochodzi z Galerii Drezdeńskiej.
To te w głębi sali, za szkłem, z

Madonną Sykstyńską Rafaela po
środku. Ta informacja chyba wy­
starczy.

O „iuianie“ Nowej Huty
wniesionym w plan pięcioletni

0 bieżących zadaniach i perspektywach rozwojowych
wielkiego kombinatu pod Krakowem

STALIŚMY oparci o galeryjkę
pomostu zawieszonego w poło­

wie wysokości hali, patrząc na

pracę hutników. Dosłownie: na

pracę. Hutników nie było widać.
Ukryci w kabinach operacyjnych,
ocenili jakość wytopu, podsunęli
200 tonową kadź, przechylili jak
beczkę z piwem olbrzymi piec mar-

tenowski za pomocą dźwigni i gu­
zików urządzeń sterującyoh.

Mój towarzysz jest także hutni­
kiem. Nazywa się Stanisław Sie­
miński. Przed kilku laty poganiał
konia i naprężonymi rękoma przy­
ciskał do ziemi chłopski pług. Po­
chodzi z jakiejś podkrakowskiej

! wioski, której nazwy nie zapamię­
tałem. Dziś wytapia stal w Hucie

Jim. Lenina. Budowa Huty zadecy-
( dowala o jego awansie i tysięcy
(takich jak on. Było to i jest celem

(tej inwestycji. Równorzędnym te-

(mu, który umieszczono w foliałach

(planów: przez budowę Nowej Hu-
1 ty podwojenie krajowej produkcji
(stali.

IESLI węgiel jest chlebem dla
•’ przemysłu, to stal jest funda­

mentem jego rozwoju. Przed woj­
ną krajowa produkcja stali wyno­
siła 1,4 miliona ton. W r. 1949 pro-

Durer — Portret młodzieńca

w naszych obecnych książkach na- ’1 (łukowaliśmy jej już 2,3 min. ton.

wet zwykłej staranności nie- Rozwój przemysłu i budownictwa
wiela, .....................

—•

Jedno stoisko poświęcono książ­
kom wyróżnionym przez Urząd do
Spraw Literatury. W NRD rok
rocznie wybiera się książki naj­
ładniejsze pod względem szaty gra
licznej. Jakże by się to u nas

przydało! Wśród tych ksia.żek wy­
różnionych wcale nie mała część
to książki dla dzieci. A nasze

wydawnictwa dziecięce? Tylko pa­
trzeć, patrzeć i uczyć się. I jak
najwięcej niemieckich osiągnięć
edytorskich przenieść na grunt
polski.

wymagał podwojenia tej ilości. Nie
można było sprostać temu zada­
niu bez budowy zupełnie nowej,
nowoczesnej huty o wielkiej zdol­
ności produkcyjnej. Taka jest w

skrócie historia decyzji o budowie

Nowej Huty.
Dziś stoją tu dziesiątki hal obiek

łtów produkcyjnych i pomocniczych
wzniesionych na terenie większym

pod starego Krakowa w obrębie
Plant. Nowohucki „Kraków" zbu-

| Napisał Andrzej KoźmśfisM

dowano od razu. W ciągu 6 zaled- W '^"'śkutck^^yl^znie'’ dobutowa-

Wie lat. I nii w 5-jatce 2 dalszych wielkich pie-
Czynne są już dwa wielkie pie- i eów 1 .wy,J?d?Tl’a?ia„!,JrfnłTMu<,amni,ek

, , . . •, . . ”. martenów (bedą to piece typu mniej-ce dwukrotnie większe od najwięk-! S2ego ok ^o-tonowe), produkcja obu

szych sprzed 1939 r.. W stalowni oddziałów ca naimnlei sic podwoi.

Zwracamy uwagę zwiedzających
na wykonanie pokazanych tu re­
produkcji. Spójrzcie np. na „Ło­
dzie" lub „Słoneczniki" van

Gogh‘a, zaraz z brzegu, na bocz­
nej ścianie z prawej strony. Prze
cie to dosłownie reprodukcja
„trójwymiarowa". Odtwarza nie

tylko kolor, ale i nałożenia farb.

Wystawy talach repr, dukcji ob­
wozi się po Niemczech. Przy każ­
dej reprodukcji jest cena i można
sobie obraz zamówić. Ile kosztuje'
Od 2,5 do 40 marek. Oto jak poko­
nano kicze. Najskuteczniejszą meto­
dą — wysoce artystycznymi, tanimi
i powszechnie dostępnymi reproduk­
cjami najlepszych dzieł malarskich.
Nasze popularne reprodukcje, wy­
dawane przez „Sztukę", są tanie,
ale pod względem wykonania stoją
daleko w tyle.

Bardzo szkoda, że na zaprezento­
wanej w Warszawie wystawie me

ma sprzedaży. Przy dobrosąsiedz­
kich kontaktach Polski i NRD ne

trudno to powetować. Niewątpliwie
spełniamy życzenia wszystkich zwie­
dzających, proponując Działowi Im­
portu „Domu Książki" zaintereso­
wanie się sprowadzeniem tych re­
produkcji.

Z plakatem
u nas lepiej

Trzeci dział wy
stawy poświę­

cono plakatom po­
litycznym, teatral­
nym, filmowym,
wystawowym, han-

obAzów '

dlowym i Pr?emy-
kilkadzie- . slowym. V7 tej dzie

■■ Idżinie twórczości
; artystycznej mamy
niewątpliwie lepsze

t osiągnięcia. Nasze
plakaty są bardziej
sugestywne, więcej
w nich inwencji.
Potwierdza się to
zwłaszcza w zesta­
wieniu tego, co tu
zademonstrowano z

naszą obecną wy­
stawą plakatów.

Chociaż i wśród
plakatów niemiec­
kich dużo jest do­
brych zwłaszcza
pod względem ilu­
stracyjnym. Z 89
przedstawionych na

wystawie plansz
plakatowych zdecy­
dowanie wyróżnia
się plakat wystawo
wy Klau
sa Wittkugla.
IRENA OCHNIO Rubens — Portret dziecka

szych sprzed 1939 r., w stalowni

pracują przechylne piece marte-

nowskie 7-krotnie przerastające
wielkością i wydajnością najwięk­
sze marteny przedwojenne, pracu­
je walcownia-zgniatacz i szereg
obiektów produkcji wstępnej czy
pomocniczej jak: aglomerownia
(spiekanie rudy), koksownia, czy
wytwórnia materiałów ogniotrwa­
łych. Do obecnej chwili zainwesto­
wano w nowohuckim kombinacie

obiekty i urządzenia na sumę sta­
nowiącą 2/3 całości kosztorysu
pierwszego etapu tej największej
budowy 6-latki. Z takim wianem
wchodzi Nowa Huta w 5-latkę.

Czym jest Nowa Huta?
r7 AŁOŻENIA planu 5-letniego

przewidują dalsze powiększe­
nie produkcji przemysłowej. Jed­
nakże główny nacisk położony bę­
dzie nie na budowę zupełnie no­
wych zakładów, lecz na pełne wy­
korzystanie starych i doprowadze­
nie do projektowanej mocy zakła­
dów będących w budowie.

Jakie miejsce zajmuje Kombinat
im. Lenina w świetle zawartych
tu założeń 5-latki? Do jakiej z wy­
mienionych tu kategorii zakładów
— inwestycji 5-latki należy Nową
Hutę zaliczyć? — Do wszystkich.
Bowient nowohucki kombinat to:

zakład będący w budowie, a za­
tem osiągający zaledwie częściową moc

produkcyjną 1 posiadający wielkie re­
zerwy w nieruchomych jeszcze obiek­
tach;

S: zakład Juz pracujący, a zatem po­
siadający rezerwy produkcyjne w już
uruchomionych oddziałach;

zakład — z punktu widzenia 5-1at-
ki — nie budowany od nowa, ale roz­
budowywany a zatem posiadający re­
zerwy produkcyjne w po3taci zagospo­
darowanego terenu, na którym dalsze
inwestycje będą mniej kosztowały niż
Inwestycje zupełnie nowych zakładów
budowanych w pustym polu.

Rzeczywistość
poświadcza

rp E logicznie nasuwające się
stulały nie trudno r^"

przykładami
słotnie tak jest w nowohuckiej
rzeczywistości.

* Oddziały: wielkie piece 1 stalow­
nia są oddziałami w budowie. Obecnie
pracują dwa wielkie piece i cztery
marteny w stalowni. Pierwszych ma

ł po-
poprzeć

świadczącymi, że i-

Tadeusz Chudy

W jesieni
Popłynęły deszcze.
Poszarzała przestrzeń,
Może przyjdziesz do mnie,
Może się uśmiechniesz ?

7. zimną, mokrą buzią
Zadyszana jeszcze,
Nie masz siły mówić...

4 Może się uśmiechniesz...?

Czy grozi lam trzęsienie ziemi

I'
I'

jakie nawiedziło Węgry?
Kilka słóui o t.zui. »obszarze asejsmicznym*

czyli o tym, że możemy spać spokojnie
30 km dokoła niej. Zanotowano nawet

szkody w budynkach.

Tylko patrzeć i uczyć się 1
T AK się złożyło, że niedawno o- I

glądałam urządzaną przez war- p
szawskich bibliotekarzy wystawkę (i
książek brzydko wydanych,
żenowaniem przypomniałam
bie, oglądając dział książki
stawie z NRD.

Z za-

ją so­
na wy-

papier.

TRZĘSIENIE ziemi, jakie ostatnio
wydarzyło się na Węgrzech, przy

czyniło się do zainteresowania sa­
mym zjawiskiem, a nawet do obaw
„czy nie przyjdzie to do nas?".

Możemy spać spokojnie! Miejsca,
gdzie występują trzęsienia ziemi są
dość skrupulatnie oznaczone. Polska

leży w obszarze tzw. asejsmicznym,
nie podlegającym trzęsieniom ziemi
z tym zastrzeżeniem, że niekiedy da­
ją się u nas odczuwać słabe echa

silniejszych wstrząsów.

jak np. zachodnie wybrzeża obydwu
Ameryk. Są to miejsca tworzenia się
systemów górskich - gór ,jałodych“.

W Europie linia takich procesów
górotwórczych obejmuje pas wzdłuż
południowych wybrzeży Europy —

Pireneje, Alpy, Apeniny, Karpaty,
Góry Bałkańskie, Krym, Kaukaz i

ciągnie się dalej do Azji. Jest to li­
ma napierania na siebie dwóch wiel­
kich płyt lądowych: Europy i Afry­
ki, zaznaczająca się górami i za­
padliskami, wypełnionymi
W obszarze tym znajdują
Węgry i Rumunia.

HISTORIA PEWNEGO

morzami,
się m. in.

KABLA

wobec straszli-

jakie przeżywają
w rejonach na-

trzęsienia ziemi,
takich kata-

PRZESTRACH W PŁOCKU

ZDARZA się, na szczęście rzadko,
że takie „echo" napędzi ludziom

meco strachu. Ńp. w 1932 r. w Płoc­
ku wstrząs był na tyle silny, że sta­
nęły wahadłowe zegary, a tu i ów­
dzie ukazały się pęknięcia w

rach.

Prof. Laska, badając skrupulatnie
kroniki, doszedł do liczby 77 trzęsień
ziemi zanotowanych w Polsce od roku
1000 do 1900. Jeden z silniejszych
wstrząsów wydarzył się w 1405 r.: za-

padto się wówczas sklepienie kościoła
św. Katarzyny na Kazimierzu w Kra­
kowie. Było to „echo" silnego trzę-

t sienią ziemi na Węgrzech. W 1680 r.

polskiego edytorstwa (odczuto nieco silniejsze trzęsienie zie-
kart chwalebnych, ale ( ml w Warszawie 1 w promieniu około

500 książek i każda z nich

Obwoluty — żywe, uroz-

oprawy — proste, ale ele-

Wielka rozmaitość forma-

Tu nie chodzi tylko o

Książka niemiecka jest taka, że się
chce ją dotknąć. Jak zabawkę, jak
cacko. Jest bardzo ładna. Pokazano

tu około
— inna,
maicome,
ganckle.
tow z przewagą jakże przyjemnych,
kieszonkowych. Dużo ilustracji kre­
skowej i barwnej, sporo ornamen­
tów. Układ graficzny — spokojny,
dużo światła, czcionka — bardzo

wyraźna, druk — bardzo czytelny.

Niemcy są ojczyzną książki dru­
kowanej, mają wiekową tradycję,
mają kulturę...........................
tynuują.

W historii
też nie brak

wydawniczą. 1 ją kon-

mu

NA ROK JEDNO WIELKIE
i 100 GROŹNYCH

Tł YŁY to wszystko wydarzenia nie-

wiele znaczące

wych nieszczęść,
ludzie, zamieszkali

wiedzanych przez
Historia notuje wiele

strof — jedną wielką i 100 groźnych
przeciętnie na rok, nie Ucząc około

100 tysięcy drobnych trzęsień ziemi,
rejestrowanych przez specjalne przy­
rządy — sejsmografy. Dość wspom­
nieć częste a straszliwe trzęsienia
ziemi w Japonii.

W okolicach wulkanicznych wystę­
pują trzęsienia ziemi związane z

działalnością wulkanów. Najgroźniej­
sze jednak są trzęsienia ziemi tek­
toniczne, wywołane przemieszczaniem
się wielkich mas w skorupie ziem­
skiej na różnej głębokości.

T AK częste 1 znaczne są przemie-
J szczenią w tym pasie świadczy
historia pewnego kabla niedaleko

wybrzeży Grecji.
Kabel ten przeciągnięty po dnie mo­

rza na głębokości 426 m pęki w 1873 r.

Okazało się, że jeden jego koniec zna­
lazł się na głębokości 609 m. a więc
część dna morskiego gwałtownie obni­
żyłasięo180m.W1878
bel został przerwany, a

ziono oddalone od siebie

1885 r. znów trzeba było
kabla z powodu utworzenia się zapa-
dliny o różnicy poziomów dochodzącej
do paruset metrów. W 1886 r. historia

powtórzyła się, a głębokość morza w

tym miejscu zw.ększyła się o 400 me­
trów!

r. znów ka-

końce znale-
o40km.W

łączyć końce

NIEBEZPIECZNE MIEJSCA
K/f IEJSCA zaburzeń tektonicznych■LTX przebiegają między powstałymi
w ostatnich epokach geologicznych
górami a zapadlinami oceanicznymi,

PRZEPOWIEDNIE I ZWIERZĘTA

IV AUKA podjęła próby stawiania
’

„prognoz" trzęsień ziemi. Do

tych przepowiedni próbuje się róż­
nych metod, jak badania szmerów.

szego os. zou-rono we;,
oddziałów eo najmniej się podwoi.

Inny przykład: zgniatacz obecnie
nie mając na razie dość stali w nie-
rozbudowanej stalowni — przewalco-
wuje 130—140 ton stali na godzinę. Je­
go możliwości sięgają 240 ton.

* O rezerwach tkwiących w już uru­
chomionych oddziałach < agregatach
wypowie się załoga w czasie dyskusji
nad nowohucką 5-iatką. Jak wielkie są
w tej dziedzinie możliwości świadczy
najlepiej znowu przykład stalowni: z

metra kwadratowego
sklego otrzymuje się
doby prawie 4,5 ton
Radzieckim — nawet
dwa razy więcej!

Jakkolwiek cały
kiego kombinatu jest w zasadzie za­
budowany, pozostało jeszcze dość
miejsca na dalszą rozbudowę poszcze­
gólnych oddziałów 1 to nawet większą
niż to przewidywał projekt pierwot­
ny. Stało się tak dzięki doświadcze­
niom przekazanym przez budowniczych
Kraju Had, w którym tego typu kom­
binaty są stale rozbudowywane, prze­
kraczając czasem nawet kilkakrotnie
pierwotne założenia. Posłużył nawet

konkretny przykład: „Zaporożstal". No­
wa Huta ma jeszcze ogromne rezerwy
miejsca na dalszą rozbudowę, —

. a za­
tem 1 zwiększenie zdolności produk­
cyjnej — wykraczające daleko poza
dotychczasowe plany.

pieca martenow-
obecnie w ciągu

stali. W Związku
8,5 tony. Prawie

teren nowohuc-

Przytoczone tu przykłady bardzo
dobitnie świadczą o ogromnych re­
zerwach produkcyjnych nowohuc­
kiego giganta.

Nowa Huta w 5-latce

pO konkretnie przyniesie plan
''-'5-letni Kombinatowi im. Leni­

na?

Specjalnością Nowej Huty będą
wyroby walcowane. Wszystka stal

wyprodukowana w kombinacie bę­
dzie na miejscu przerabiana na

najrozmaitsze produkty walcowa­
nia. Już w pierwszym kwartale br.

rozpocznie produkcję przechodząca
obecnie fazę rozruchową walcow­
nia blach na gorąco. W końcu br.

produkcja miesięczna tego obiektu
dorówna bez mała produkcji
wszystkich istniejących obecnie w

kraju walcowni blach.

zbrojeniową dla budownictwa, dru

ty i tzw. profile drobne. Każda z

tych walcowni da produkcję czte­
rokrotnie większą od największych
istniejących obecnie w kraju wal­
cowni tego typu. Dla dostarczenia
stali dla wszystkich 5 walcowni
kombinatu zostaną
wszystkie istniejące
hutnicze.

W planie 5-letnim
dalsza modernizacja
woczcśniejszego w kraju kombina­
tu. Brzmi to paradoksalnie, ale
technika idzie naprzód i aby nie

pozostać w tyle, aby produkować
coraz więcej stali, Kombinat im.
Lenina będzie ciągle unowocześ­
niany równolegle z postępem tech­
nicznym, przez wprowadzenie naj­
nowszych zdobyczy światowego hut
nictwa.

PRODUKCJA stali w naszym
kraju w 1960 r. ma wynieść 7
milionów ton. Po pełnej rozbu­
dowie Kombinatu im. Lenina
oraz po wprowadzeniu szeregu
innowacji technicznych przewi­
duje się, że jego piadukcja wy­
niesie 2,5 — 3 miliony ton stali
rocznie, zamiast projektowanych
pierwotnie 1,5 miliona ton. U-
dzial nowohuckiego kombinatu
w krajowej produkcji stali bę­
dzie zatem ogromny. A stal —

to nowe maszyny, obrabiarki, sa­
mochody, lokomotywy i wagony
kolejowe; to powiększenie pro­
dukcji na eksport; to — pośred­
nio — zwiększenie możliwości
produkcji najrozmaitszych przed­
miotów użytku codziennego na­
wet nie wykonywanych ze stali,
ale stalowymi maszynami. To
wreszcie wielkie perspektywy
wzrostu dochodu narodowego i

podniesienie stopy życiowej spo­
łeczeństwa.

Oto czym są zawarte dziś W

lakonicznych rubrykach nlanów

rezerwy nowohuckiej stali.

rozbudowane

jego wydziały

nastąpi także

tego najno-

W roku 1957 zostanie uruchomio­
na walcownia blach na zimno —

obiekt większy jeszcze od ostatnio

ukończonej walcowni gorącej. Bu­
dowa tego obiektu stanie się głów­
nym zadaniem budowniczych Kom­
binatu im. Lenina w roku 1956.
Uruchomienie obu walcowni nie

tylko pokryje całe zapotrzebowa­
nie krajowe na blachę, ale pozwo­
li na eksport blachy, który — ze

względu na duże zapotrzebowanie
światowe na ten artykuł — jest
bardzo korzystny. Produkcja obu
walcowni, po całkowitym ich u-

kończeniu i uruchomieniu, będzie
trzy i pół raza większa od produk­
cji wszystkich istniejących obecnie
walcowmi blach w kraju.

W „ciągu walcowniczym" zosta­
ną także zbudowane w 5-latce trzy
dalsze walcownie produkujące stal

dochodzących z głębokich warstw

ziemi, czy badania zmian nachylenia
gruntu w stosunku do widnokręgu;
zmiany te przed trzęsieniami ziemi

ujawniają się w sposób szybszy w

postaci tzw. burzy nachyleń. Metody
prognoz nie są jeszcze całkowicie o-

panowane i pewne. Toteż w pasach
zagrożenia
wszystkim
osłabiające
ziemi.

luż w lipcu
a nie w siepniti'
egzaminy wstępne
na wyższe uczelnie
| } ECYZJĄ Mm. Szkolnictwa Wył-

szego, egzaminy wstępne na wyż
sze uczelnie odbędą się w bieżącym
roku w połowie ltpca, zamiast jak
dotychczas — w połowie sierpnia.
Przyspieszenie terminu tych egza­
minów, zgodne z wnioskami peda­
gogów i życzeniami młodzieży, będzie
pomocą dla maturzystów, posiadają­
cych świeżo zdobyte wiadomości, a

zwłaszcza skróci im okres denerwo­
wania się i pozwoli na odpoczynek
wakacyjny.

Równocześnie w br. zniesione zo-«

staną dzielnicowe komisje rekru­
tacyjne. Pozostaną jedynie szkolna
komisje rekrutacyjne, któro swoje
wnioski przesyłać będą bezpośred­
nio do wyższych uczelni. Tam rów­
nież kierować będą swe podania
absolwenci szkól lat ubiegłych.

(zd)

zwraca się uwagę przede
na metody budownictwa,

groźne skutki trzęsień

terenów zagrożonych ma

większą
drgania,

trzęsienie

trzęsienia
liczbie

Za-

Ludność

swoje własne sposoby przewidywania
oparte na obserwowaniu zwierząt,
szczególnie mających nory w ziemi:

zwierzęta takie często uciekają z

nor a na powierzchni okazują nie­
pokój. Tłumaczy się tó

wrażliwością zwierząt na

poprzedzające zazwyczaj
ziemi.

Jest rzeczą ciekawą, że

ziemi w znacznie większej
przypadają na okresy zimowe,
pewne odgrywa tu rolę jako czynnik
dodatkowy zmiana ciśnienia powie­
trza: przecież różnica 10 milimetrów
na barometrze odpowiada zmianie

obciążenia na jednym metrze kwa­
dratowym o 136 kgi

W każdym razie w Polsce nie gro­
zi nam trzęsienie ziemi. Jeśli nawet

dojdzie do nas „echo" wstrząsów, to

nawet tego nie zauważymy. Co naj­
wyżej zanotują je sejsmografy
PIHM i w pracowniach uczonych.

MIECZYSŁAW KRZF.PKOWSKI

Żarciki
matematyczne
DLA MIŁOŚNIKÓW rozry­

wek matematycznych zamiesz­
czamy dziś dwa zadania i żar­
cik Placyda Dziwińsktego, wy­
bitnego pedagoga z drugiej po­
łowy uh. stulecia. Zadania t«

prof. Dzrwińsiki dyktował swoim
uczniom, ci zaś wydali je w od­
bitce litograficznej.

I. Mamy liczbę sześciocyfro­
wą. Pierwsza cyfra z lewej
strony jest 1. Przeniósłszy ją
na koniec prawej strony, otrzy­
mamy liczbę trzy razy więk­
szą. Jakaż to jest dana licz­
ba?

II. Znaleźć ułamek, który
jest równy 2/3, a staje się rów­
ny 5/8, jeśli jego licznik po­
większać o 5, a mianownik o

A oto żarcik matematyczny.
W koszu leży kilkadziesiąt

skarpetek szarych i brązowych,
bezładnie pomieszanych. Tle
trzeba wyjąć pojedynczych skar

petek, nie patrząc na kosz i na

ręce. abv dostać jedną parę w

tym samym kolorze?

Powyższe zadania wwbrał i
nadesłał M. Żuchtewicz (Ostro­
wiec).

PRZYPOMNIENIE e Placy-
dzie Driwińskim. Urodzony w

roku 1851 w Pwńkoy.ne (Ma­
łopolska). po skończeniu stu­
diów uniwersyteckich wwklądał
przez dłusie lata w b. Galicyj­
skich szkołach średnich, na­
siennie wyższych. Posiadał nie­
zwykły talent współżycia z ucz­
niami i wzbudzenia ich zair-
terezow-ń do rn-ł°m*siv.-g
nyrh w rdhi jroą ——s*—) —„ir-
tCr^m r>-u*prUp,j. j I.WOW"
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Pisarza krakowscy
wyruszają na wieś
W GRUDNIU ub. roku odbyła się
’’

w Wydziale Kultury Woj. RN

konferencja z udziałem przedstawi­
cieli Związku Literatów Polskich,
Rady Czytelniczej i Związku Samo-

gxxmocy Chłopskiej.
Jeden z postulatów tej konferen­

cji dotyczył wieczorów autorskich li­
teratów krakowskich, którzy — acz­
kolwiek często i chętnie wyjeżdżają
na spotkania z czytelnikami — to

jednak ich wizyty na wsi należą
raczej do rzadkości.

Dziś można już tylko powiedzieć,
że „należały do rzadkości", albowiem

już w pierwszych dniach stycznia
odbyło się na terenie wsi aż sześć
■wieczorów autorskich pisarzy kra­
kowskich. Nie była to zresztą jedno­
razowa akcja.

Do końca bm.
dą jeszcze kilka
nikami na wsi.

J. Frasik i T.
Marcinkowic i Rzędowic w powie­
cie miechowskim, Łabuz wystąpi ze

swym wieczorem autorskim w Wila­
mowicach (pow. oświęcimski), a

Adam Polewka — w Państw. Szkole
Rewidentów w Prusach k. Kocmy­
rzowa. (aż)

nasi Lteraci odbę-
sipotkań z czytel-

No-wak wyjadą do

Sam na sam z pracownikami
Kombinatu Skórzanego w Nowym Targu

Nazbierało się znowu dużo
tematów do burzliwej dyskusji

CIEKAWYCH wypowiedzi, projektów oraz wniosków w dyskusji nad
5-letnim planem można oczekiwać od załóg budujących Kombinat

Fkórzany w Nowym Targu. A to choćby ze względu na specyficzną
problematykę tego produkującego już obuwie obiektu przemysłowego,
a który w okresie najbliższej pięciolatki nadal będzie budowany i roz­
szerzany.

Najlepsi górnicy
tu kopalni
„Bierut**
W KOPALNI „Bierut" odbyło 6lę
’’ ostatnio podsumowanie współ­

zawodnictwa o tytuł najlepszego w

zawodzie w IV kwartale ub. r.

Najlepszym górnikiem na chodni­
ku węglowym okazał się St. Fuda­
la wykonujący 194 proc, normy; naj­
lepszym ładowaczem — Eug. Jastrzęb
siki wyk. 194 proc, normy, najlep­
szym górnikiem na zbierce — Al .

Jakubik wyk. 160 proc, normy; naj­
lepszym ładowaczem — P. Wojtko
wyk. 160 proc, normy. Ten sam ty­
tuł zdobyli jeszcze:

B. Uroda — górnik na przekopie,
Fr. Wilczek — ładowacz, Sz. Palka
— cieśla, J. Filipek — maszynisia,
M. Busch — ślusarz, W. Kondo-

szek — elektromonter, W. Kusion,
W. Piegza,
ckazai się
działu IV,
konał 109

wydobywając dodatkowo 4147

węgla.

Najlepszym kierownikiem
Fr. Jarczyk — kier. Od-

który wraz z załogą wy-
proc. planu kwartalnego

ton

Kor. Lizończyk

W kilku wierszach
z Wieliczki
VVIELICZKĘ odwiedzają

’ wwiTir-’ ktńrvrh lir
W IELICZKĘ odwiedzają liczne
•’ wycieczki, których uczestnicy

na próżno szukają pamiątkowych kar
tek pocztowych. Czy PPK „Ruch"
nie uważa, że należałoby zaopatrzyć
kioski w tego rodzaju pamiątki?

W SKLEPIE MHD z artykułami
przemysłowymi na Dolnym

Rynku kierownik nie przestrzega o-

hnwiązujących przepisów. Na wy­
stawie znajduje się wiele ładnego
obuwia, łecz bez ceny. Rzecz na

pozór błaha, a jednak dająca możli­
wości do nadużyć.

Koresp. Satora

Toiowo
144 km w 6 godzin! Oto „za­

wrotna" szybkość pociągów osobo­
wych, kursujących na trasie Kraków
— Zakopane i z powrotem...

— Stop! — zawołają nasi Czytelni­
cy— „Echo" już o tym pisało.
I niechybnie zapytają, jak poskutko-
wala krytyka pod adresem krakow-

’

skiej DOKP, zaiwania we wspom­
nianym artykule.

A no, poskutkirwala... Obecnie ix>-
wum podróż z Krakowa do Zako­
panego z powodu opóźnień pocią­
gów-rtrwajużnie6,lecz7,8,»
nierzadko 8 godzin'!!

*

Urszulka Bukowska z Zakopanego,
rbort aż. liczy niewiele ponad 4 latka,
jest już „wytrawną" taterniczką. Pod
okiem mamy, p. Heleny Bukow­
skiej, wielkiej entuzjastki turystyki
górskiej — mała iJsia „zdobyła" już
n.ejedeń szczyt i przełęcz tatrzań­
ską. . ,

Tvmczasem spotyka się zakopiań­
czyków. a nawet rodowitych góral.,
którzy wcale nie znają Tatr. A gdv
ich zapytać, dlaczego stronią od tu­
rystyki i nie chcdzą w góry — nie­
rzadko słyszy się odpowiedź:

— Poco byk hań sel, kie je 2 tela

widzę... (maro)

Herman Langbein

Czy Wiedeń pozostał taki

jakim niegdyś byt?
W IEDENCZYKOWI, znajdujące-
’’

mu się za granicą, często zda­
rza się słyszeć takie pytanie. Odpo­
wiedź na nie wcale nie jest prosta.

Podobnie jak na obliczu człowieka
czas pozostawia .swe piętno, wyrył
on je również na obrazie miasta.
Nie myślę o zniszczeniach wojen­
nych, bo chociaż tu i ówdzie można

Belweder

że

' Szeroka dyskusja niewątpliwie po­
budzi inicjatywę załóg w dziedzi­
nie twórczej krytyki dotychczaso­
wych wyników i metod pracy oraz

wykrywania ukrytych rezerw, skła­
dania wniosków zmierzających do
rozwijania postępu technicznego i
oszczędnej gospodarki materiałowej.

Dyskutować będzie o czym.
Piszę tu o sprawach kombinatu,

tak jak mi je przedstawili inży­
nierowie, robotnicy, majstrowie.*

H ...po blisko dwóch latach trwa­
nia budowy, Biuro Projektów Bud.
Przemysłu Skórzanego dopiero teraz

sporządziło dokumentację na bu­
dowę dróg dojazdowych. Trzeba
więc od nowa zagospodarowywać
plac, przerzucać materiały, prze­
nosić magazyny. A to kosztuje spo­
ro czasu, pieniędzy i Wprowadza we

opisany chaos.
O pól miliona złotych wzrosły

koszty własne wznoszonego kombi­
natu na skutek późnego rozpoczę­
cia, a następnie ślamazarnej budo­
wy’ bocznicy kolejowej. Jeszcze przed
kilkoma dniami bocznica nie by­
ła przekazana do eksploatacji.

■ ...kiedy dwie hale produkcyjne
były już gotowe w stanie suro­
wym — „uzupełniono" dokumentację
►p odwodnienie dachów! Trzeba więc
było przebijać fundamenty, skła­
dające się z głazów kamiennych
powiązanych betonem.

A jak było z posadzkami? Przez
długi czas projektant wraz z inwe­
storem nie mogli uzgodnić swych po­
glądów na ich wytrzymałość. Zaczę­

liśmy kłaść posadzki o wytrzy­
małości 170 atmosfer, następnie —

o wytrzymałości 200 atm... aż w

końcu podwyższyliśmy do... 300 atm.
To znów zaprojektowano na pesadz
ki płyty stalowe, jakich w kraju
w ogóle nie produkuje się.

IV istniejącym chaosie zdarzają
sę nieraz historyjki anegdotycz­
ne. Chociażby taka:

Wraz z dokumentacją hali otrzy­
mano zestawienie potrzebnych do
budowy materiałów, w którym „f -

gurowało"... 4,5 tony sieczki. Naj­
zabawniejsze jednak to, że pro­
jektant nie umiał wytłumaczyć, w

jakim ęelu poczęstowano budowę
sieczką...

Na budowie nie rozwija się współ
zawodnietwo, zobowiązania nie .są
dotrzymywane. Wynika to z fatal­
nej dostawy materiałów: cementu,
cegły, a nawet zwykłego piasku!
Ale nie tylko niedostatek materia­
łów powoduje częste przestoje na

poszczególnych odcinkach robót.

B ...Jaworznickie Przemysłowe
Zjednoczenie Budowlane przysłało
na budowę dźwig, bez którego nie
można było ruszyć z robotą przy
kładzeniu stropów w hali nr 1.
Jednego dnia Zjednoczenie przysła­
ło dźwig, a następnego — dało za­
rządzenie, aby poddać go gene­
ralnemu remontowi. Skutek był ta­
ki, że cykl robót przewidzianych na

jesień, przesunięty został na okres
śnieżnej i mroźnej podhalańskiej zi­
my.

CJhciałoby się zapytać: a cóż na

to kierownictwo budowy?
B ...szefowie zmieniają się u nas

tak często, że me mają nawet dość
czasu, aby dokładnie zapoznać się

z budową. W okresie niepełnych
dwóch lat zmieniło się 4 kierowni­
ków i 6 głównych inżynierów.

Chaos na budowie, marnotrawstwo,
zaniedbania obciążają nie tylko pro­
jektanta — Biuro Projektów Bud.
Przemysłu Skórzanego i wykonaw­
cę — Jaworznickie Przemysłowe
Zjednoczenie Budowlane, lecz także
inwestora.

IZ TOŚ mógłby powiedzieć: „Dc-
brze, ale to było przecież tak

zarzuty są nadal

sklepy,
schody zwożą na dół i

górę licznych przecho-
stanowi dla wielu me lada

A na górze spokojnie kur
i tramwaje.

dawniej..."
Niestety, • dawne

aktualne, gdyż na budowie kombi­
natu wciąż nie dzieje się najle­
piej. (maro)

jeszcze zaobserwować lukę w zabu­
dowaniach spowodowaną bombardo
waniem, jednak widoki takie należą
już do rzadkości.

W ostatnich trzech, czterech la­
tach, w Wiedniu wiele budowano.
Nowe domy wrosły w obraz miasta,
ślady wojny zostały na ogół zatar­
te.

I

czorem przestają kursować, co jest
jednym z powodów, że wielu gości
zagranicznych zdumiewa martwota

nocnego życia w Wiedniu.
*

T ICZNE auta, motocykle (ewen-
tualnie motonogi) mogą wy­

wołać u przybysza wrażenie, że
poziom życiowy warstw średnich
podniósł się w stosunku do lat
przedwojennych. Są jednak fakty,
które ostrzegają przed wysnuwa­
niem podobnych wniosków. Wie­
deń jest chyba miastem o naj­
mniejszym przyroście naturalnym
w Europie. Taki stan trwa już od
lat, a więc liczba ludności stolicy
Austrii powoli lecz nieprzerwanie
maleje, co roku o kilkaset osób.

Wiele się mówi i pisze na temat

małego przyrostu naturalnego. „Mo
tocykl albo dziecko?" — oto pyta­
nie, nad którym toczą się rodzinne
debaty. Młode małżeństwa decy­
dują się raczej na motocykl z ra­
talnej sprzedaży |... pozostają do­
browolnie bezdaietne. Niestety,
dzieci są drogie.

Chociaż pracujący nie odnoszą
zbyt wielkich korzyści z panują­
cej obecnie koniunktury gospodar
czej, sytuacja ekonomiczna nie
jest jedyną przyczyną małej ilości
dzieci w Wiedniu. Rolę wydaje się
grać i pewien strach przed przy­
szłością.

— Czy utrzymam swą pracę w

następnych latach? — oto pytanie,
jakie nurtuje wielu.

Pracujące małżeństwa nie należą
do rzadkości w przeciwieństwie do
dawnych lat, gdy pracujące kobie­
ty były w mniejszości.

Czy stan ten utrzyma się i wte­
dy, kiedy przeminie koniunktura?*

T1 O są rysy na obliczu kochanego
sitarego naddunajskiego miasta.

Oczywiście, że cudzoziemiec, który
zachował w swej pamięci dawny
Wiedeę, spotka tu wiele niezmienio
nych widoków.

Zachował swój dawny urok pałac
belwederski, piękne wiedeńskie wzgó
rze leśne... Sam wiedeńczyk pozostał
nadal pełen życia, bezpośredniości,
zamiłowania do muzyki. Wiedenka
umie się ubrać szykownie nawet

wtedy, gdy niewiele może na ten ceł
wydać pieniędzy. A trzeba ich wiele:
kupcy wykorzystują umiłowanie W’’e
dnia przez turystów zagranicznych.

Wizyty cudzoziemców nasiliły się
. szczególnie po podpisaniu traktatu .

państwowego, toteż nie lada kłopot
stanowi zbyt mała ilość hoteli. Za to
ma Wiedeń dla gości zagranicznych
wiele winiarni, zwanych „Heurigen-
lckale", w których przy dźwiękach
muzyki popija się młode wino, (mie­
szkaniec Wiednia — tak, jak i daw­
niej — rzadko tam zagląda: za dro­
go).

W filmie ma wiedeńczyk swój
„Deutschmeistermarsch" i wiecznie
śmiejącego się „dobrego starego" ce­
sarza Franciszka Józefa. .Tak to, z

handlowwm sprytem, nakłada się na

oblicze Wiednia szminkę i puder...
— Czy Wiedeń pozostał taki, jakim

niegdyś był?...
Jak na to pytanie odpowiedzieć?

Myślę, że najlepiej 1 „tak" i „nie".

Nie można jednak powiedzieć,
wraz z rozwojem budownictwa wy­
tworzył się u nas w ostatnich latach
własny, nowoczesny styl architekto­
niczny. Bardzo modne są obecnie w

Austrii drapacze chmur i nawet kaź
de większe miasto prowincjonalne
uważa za punkt honoru posiadanie
przynajmniej jednego 10 — 12-pię-
trowego domu...

Pierwszy drapacz wiedeński, zwa

ny „Ringturm", jest biurowcem
jednego z towarzystw ubezpiecze­
niowych. Budowla ta nie harmoni­
zuje, co prawda, z architekturą
miasta, ale — położona nad kana­
łem dunajskim — z dalszej per­
spektywy wywiera silne wrażenie.
Wieżowiec zdobi z zewnątrz sza­
chownica mozaikowa, utrzymana
w jasnych odcieniach, krzyk „mo­
dy architektonicznej" w« Wło­
szech.

Pocieszeniem dla wiedeńczyka
jest fakt, że także w innych mia­
stach Europy nie wytworzył się

jeszcze zadowalający styl budow­
nictwa naszych czasów.

Przede wszystkim nie można się
pogodzić z tym, że piękno histo­
rycznych placów, tak bardzo dro­
gich wiedeńczykom, zostało znie­
kształcone przez pozbawione stylu
nowe budowle. Trzeba tu, niestety
wymienić także plac Stefana,
straszliwie zniszczony przez hitle­
rowców w ostatnich dniach wojny.
Dziś jest on już całkowicie odbu­
dowany.

Nawet duże, betonowe bloki do­
mów handlowych _

.
_

tłoczyć wspanialej wieży Stefana,
ale jakże piękny byłby ten plac
bez niepożądanych
trum starego miasta. Niestety, zwy
ciężyły interesy handlowe.

Nie jest to jedyne „nowe" w

obrazie naszego starego, kochane­
go Wiednia.

*

MIEŚCIE rozwinął się ogrom-
’’ nie ruch kołowy. W pierwszym

roku po wojnie, nieliczne były po­
jazdy mechaniczne, później zaś do­
minowały na ulicach auta aliantów.
Opuściły kraj wojska okupacyjne, a

liczne auta i motocykle w dalszym
ciągu stanowią duże niebezpieczeń­
stwo.

Zastraszająco wzrasta ilość wypad
ków. Specjaliści z dziedziny ruchu
drogowego odbywają narady, ogła­
szają plany — jednak niewiele to

pomaga. Nie można jednak być nie­
sprawiedliwym. Fachowcy w spra­
wach komunikacji uczynili przynaj­
mniej jedno: na skrzyżowaniu przed
Operą, gdzie ul. Kartijerstrasse prze­
cina plac, w miejscu największego
ruchu, wybudowano podziemny pa­
saż dla pieszych przechodni, w któ­
rym ulokowały się liczne
Ruchome
wiozą na

dniów, co

atrakcję...
sują auta

Tramwaje — to osobny rozdział w

życiu miasta. W ostatnich dziesię­
cioleciach nie zmieniły się one pra­
wie. Jeżdżą powoli i wcześnie wie-

intruzów w cen

nie mogą przy-

Zarząd Łącz-

lub nieszczę-
można było

Wiedeński d-a -

pacz, siedziba to­
warzystwa ubez­
pieczeniowego.

Ta liczna grupa
.narciarzy — to wy
obraźcie sobie jed­

na „rodzinka"
warszawska — ro­
dzice, ciocie i dzie
ci — która rok
rocznie „całą pasz
ką" korzysta z

dobrodziejstw- bia­
łego szaleństwa.
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Str. SBCHO KRAKOWSKIE

ECHO
Jeden dzień na Gubałówce
UBAŁOWKA. Kogo tutaj nie ma! Warszawiacy, Ślązacy, Krako-

wianie, Łodzianie — jednym słowem „zjażdża" w zimie do Za­
kopanego cala Polska. Jedni, aby pojeździć na nartach, drudzy, aby

się opalać.

Przyjemnie jest siąść na ławce, wystawił twarz do stolica, roz­
koszując się równocześnie piękną panoramą błyszczących w słońcu

dalekich Tatr.

Inni usadowiw­
szy się wygodnie
na leżakach wy­
poczywają opowia
dając sobc nowin
ki wczasowe.

A to kto? — chyba nie trzeba

wyjaśniać — ratownik TOPR,
który na sygnał dany z dołu

zjeżdża z toboganem po ofiarę
lekkomyślnej jazdy na nartach.

{Fot. i tekst — Lewicki)

— Twej
przyjaciel

Ciekawe innowacje
usprawnią
łączność
telefoniczną
id mieście i na insi

— Halo, Centrala Rybna?
— Nie, tu pański sąsiad.
— A więc pan też dzwoni. ,

— Mam zamiar.

— W takim razie przepraszam, zo­
stawiam panu wolną brnę. Sam za­
dzwonię później.

Chyba już niebawem będziemy
świadkami takich rozmów jak przyto
czona wyżej wymiana zdań pomię­
dzy sąsiadami, pcisiadaczam. apara­
tów telefonicznych. Nadmierne ob­
ciążenie krakowskiej centrali auto­
matycznej wymaga bowiem zastoso­
wania pewnych usprawnień, które
mają poprawić łączność telefonicz­
ną. W tym celu Wojewódzki Zarząd
Łączności projektuje podłączenie
pewnej ilości prywatnych aparatów’
telefonicznych parami do jednej li­
lii: telefonicznej. Będzie to dla są-
S'adujących abonentów próba cier­
pliwości i wersalskiej uprzejmości,
ale podobno ma radykalnie joopr 1-
wić łączność telefoniczną. Czy u-

sprawnienie to zda egzamun, prze­
konamy się w najbliższej przysz­
łości. Wprawdzie nie rokujemy mu

welkiej przyszłości, ale... obyśmy
byli złymi prorokami.

Lepszą karierę można wróżyć po­
dobnemu usprawnieniu na wsii. Ma
ono polegać na podłączeniu czterech
aparatów do jednej linii, posiadają­
cej połączenie wprost z centralą te­
lefoniczną w najbliższym mieście po­
wiatowym. Dzięki temu telefony ’e
będą mogły być czynne przez całą
dobę. Natomiast dotychczas gromadź
kie aparaty telefoniczne podłączone
d<. gminnych urzędów pocztowych
działały jedynie w godzinach urzę­
dowania tych placówek, tak, że prak
tycznie rzecz biorąc — już po po­
łudniu wsie traciły łączność telefo­
niczną z miastem’. Wskutek tego w

razie piożaru, kradzieży
śljwego wypadku nie
zawezwać pomocy.

Na razie Wojewódzki
naści projektuje wprowadzenie tego
usprawnienia w 35 gromadach.

Poczwórne przyłączenie aparatów
do sieci nastąpi przede wszystkim
we wsiach w okolicach Bochni, któro
posiadają najlepsze warunki do za­
stosowania owego usprawnienia.

(woi)
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Sobota

Agnieszki

Sklepy we wsiach nowohuckich ECHO Str. <5

traktowane są »po macoszemu«
Zaopiekować się nimi powinna

kalosze nos i przy pooodzie

D ARASOL noś i przy pogodzie"
1 — mówi chińskie przysłowie

Dla mieszkańców

odrębna dyrekcja MHD

artykułami wielobranżowymi

C0<W®<!W

Krakowa należa­
łoby je. zastąpić
radą „Kalosze
noś 1 przy pogo­
dzie — zwłasz­
cza, jeżeli wybie
rasz się w stro­
nę ulic Urzędni­
czej 1 Ogrodni­
czej Nie ręczy­
my jednak, czy

nie zostawi ich tą

IESZKANCY gromad wiejskich
. przyłączonych do Nowej Huty
żalą się już od dawna, że ilość skle­
pów na ich terenach jest zbyt mała.

Poza tym słyszy się uzasadnione
a*argi, dotyczące zaopatrzenia tych

właściciel kaloszy
nigdy .nie wysychającym, gęstym ba

jorku, zajmującym całą szerokość
jezdni oraz chodniki (aj)

MUSZTARDA PO OB1EDZIE...

... stwierdzają amatorzy sportew
zimowych, patrząc na narciarski ko
munikat śniegowy, umieszczony w

widocznym miej
scti w Biurze
Obslugi podróż-

n>a dworcu.
Krrniunikat

przedstawia war

tość jedynie dla
kronikarza lub

archiwarmsza, 00

n:eważ zawiera
wiadomości aktualne, ule prz?d
godniem. To obchodzi narciarzy ty­
le, co zeszłoroczny śnieg, (ja)

„SZTURMOWOSC"
W ASORTYMENCIE

ub. roku wszystkie
niemal krakowskie sklepy spo

zywcze otrzymały paki pomarańcz.
.

~~ To dlatego, abyśmy mogli wy-

siękonać plan... — zwierzała mi

jedna sprzedawczyni.
Możliwe,

„szturmowe"
rzuty mają
wspólnego z plo­
nem, - ale niech
mi ktoś wyiluma
czy. komu jest

potrzebno, „sztur
mowość w asor­
tymencie? Sklep

z wędlinami nr 30 przy ul. Baszto­
wej jest zazwyczaj dobrze zaopat y
warty w towar. Alę w jeden dzień

jest tylko sama kiełbasa -zeszow-

ska, w inny żywiecka, a we wtorek
17 bm. przywieziono tylko- kiełbasę
myśliwską w cenie 55 zł za kg

Dlaczego? Czekamy na wyjaśn e-

nie tej zagadki, (aż)

że
na

coś

Pod dzisiejszym
Zakładem Glemii
Fizjologicznej

znajdowała się
U) XVI rnieku

duża cegieSuia
[Sj A wierzchniej stronne cegły,

' która znajduje się u miejziKle-
go archeologa, widoczne są bieg­
nące wzdłuż rowki. To ślady pal­
ców ludzkich. Dzięki tych row­
kom. tymk tworzył z cegły spoistą
całość.

Cegła ta, nazywana „palcówką",
pochodzi sprzed kilkuset lat z śred­
niowiecznej cegielni, o której od­
krytych szczątkach pisaliśmy już w

„Echu".
W jakim miejscu znajdowała eię

owa cegielnia? Na ślady jej natra­
fiono w wykopiie budowlanym pod
Zakładem Chemii Fizjologicznej
pizy ul. ■Kopernika 7. Dawniej po­
łożona była na tak zwanym czu —

Waleń, naprzeciw przecinającego ul.
Mikołajską Wału Wielkiego lub
Królewskiego.

O cegielni wspomina wzmianka
w „Prawach, przywilejach i statu­
tach ni. Krakowa" (rachunki i do­
chody miejskie), która rozpoczyna
się w ten sposób:

„w dwóch cegielniach w Dąbiu
i czu — Waleń wypalano w cią­
gu lat dwóch 1517 i 1518 osiem j
wielkich pieców cegieł..."

Na miejscu cegielni pozostało
do dziś ckcło 200 cegieł oraz

pokaźna ilość półfabrykatów. Ob­
szar ziemi na przestrzeni 20 m

na 16 m pozostał przepalony na

czerwono.

A jakie jest przeznaczenie wie­
kowych cegieł? Przypuszczalnie
użyte zostaną dla celów konser­
watorskich.

sklepów, które jak dawniej „ku­
lało” tak i „kuleje" obecnie...

Dyrekcje MHD w Nowej Hucie
prowadząc we wsiach tych placów­
ki handlowe „wykręcają się" bra­
kiem odpowiednich środków tran­
sportowych, złymi drogami dojazdo­
wymi, trudnościami personalnymi
:tp.

Tłumaczenia te nie pozbawione są
słuszności. Niemniej jednak nowo­
huckie sklepy wiejskie wciąż trak­
towane są „po macoszemu".

Z tego impasu jest jedno tylko
wyjście: trzeba zorganizować w

Krakowie odrębną i samodzielną
dyrekcję MHD Artykułami Wielo­
branżowymi dla obsługi terenów
wiejskich Nowej Huty oraz in­
nych dzielnic Krakowa.

Dyrekcja taka zobowiązana by­
łaby do prowadzenia sklepów wie­
lobranżowych o typie placówek
handlowych Gminnych Spółdziel­
ni Samopomocy Chłopskiej.

Dla dotychczasowych dyrekcji
MHD, prowadzących działalność
na terenie samego miasta, sklepy
wiejskie będą zawsze „obce". Na­
tomiast GS sklepów „emhadow-
skich" przejąć nie może, gdyż
zaopatrzenie miasta Krakowa po­
zostawione jest wyłącznie MHD i
PSS.

Możesz jeszcze

wziąć udział
w Konkursie PKO

li> -n.ouxt|in

AorriŁtecTe

W grudniu PKO i Polskie
ogłosiły konkurs
Wszyscy,' l.'". ., ... ..

___

udziału i nie wpłacili w’ ub. mie­
siącu 100 zł na książeczkę oszczęd­
nościową, mogą to uczynić j
w styczniu, wpłacając od razu" 203 zł
— za_ grudzień i styczeń.

Można również wpłacać kwoty
mniejsze, kilkurazowo. Sumy, daty
poszczególnych wpłat, numer oraz

serię -książeczki PKO, należy prze­
kazać do Polskiego Radia, Redakcja
„Muzyki i aktualności", Warszawa I,
skrytka pocztowa nr 40 — na zwyk­
łej kartce .pocztowej.

Ogólna suma wpłat konkursowych
na koniec lutego 1256 r. (zakończe­
nie konkursu), m-usj wynieść naj­
mniej 300 zł, przy czym suma ta
nie może być do końca konkursu
uczuplona.

Przypominamy, że nagrody, kon­
kursowe stanowią: udział w wy­
cieczce zagranicznej „Orbis" w mie­
siącach letnich, dwutygodniowe
wczasy, aparat radiowy i wiele
r.ych.

Radio
oszczędnościowy,

którzy nie wzięli w nim

jeszcze

sl PRAWA utworzenia oddzielnej
dyrekcji MHD dla wsi nowo­

huckich została dokładnie przeana­
lizowana oraz szeroko przedyskuto­
wana przez DRN Nowa Huta, któ­
ra myśl tę popiera.

Prezydium DRN zwróciło się z

odpowiednim wnioskiem do władz
centralnych i czeka na pozytywne
załatwienie, (tr)

Słowackiego — godz. 19.15
na Twardej". . ,ni =

Stary (duża sala) — godz. 19.15
„Maturzyści".

Poezji — go:’z. 19.15 „Lato w

Noharit".
Młodego Widza — godz. 10 „Opo­

wieść zimowa".
Ludowy (Nowa Huta) — godz. 19

„Księżniczka Turandot" (premiera).

Groteska — godz. 13 i Jfl „Złota
rybka" (widowisko o godz. 16 jas.t
zamknięte), godz. 19.15 „Noc cudów"
craz „Gdyby Adam był Polakiem".

Kolejarza — godz. 19 „Żołnierz
królowej Madagaskaru".

Estrada Satyryczna — godz. 19.30
„Szopka Satyryczna 1956“ (widowi­
sko kukiełkowe).

Studio — g. 10 „Hrabia Luksem­
burg".

Muzyczny — godz. 19.15 „Wesoła,
wdówka".

PORANKI

Słauiomir Mrożek

ML Sahykoiu-Szczedrin

r

Apollo — „Kurs na Marto" godz.
11.

Sztuka — „Ulica Graniczna" —.

godz. 13.

Żaliłeś się
- przeczytaj

„MISTRZ" i „UCZEŃ"...
W notatce z nr 7/XII pt. „Czy

to usprawnienie7“ •— zapytywaliś­
my MPI<: czy słuszne jest, aby
w wozach tramwajowych pełniło
służbę aż dwóch konduktorów?

Jak wynika z wyjaśnienia, jest to
w polni usprawiedliwione, gdyż no-

woprzyjęci konduktorzy oprócz szko
lenia teoretycznego przechodzą tak­
że szkolenie praktyczne u instruk­
torów. Dlatego więc -co pewien
czas zauważyć można dwóch kon­
duktorów w wozie tramwajowym:
jeden z nich jest „mistrzem", a dru­
gi „uczniem"...

CHCEMY POZNAĆ NASZYCH
OPIEKUNÓW...

P O wyborach w Komitecie Blo-
4 kowym nr 32, praca nowego za­

rządu jakoś szła. Po upływie jed­
nak kilku tygodni, działalność za­
rządu ograniczyła się jedynie do
przybijania pieczątek na zaświad­
czeniach. Rzadko też odbywają się
zebrania, ponieważ nie przychodzą
na nie wszyscy członkowie zarzą­
du...

Byłoby wskazane, aby radny z
DRŃ Podgórze, opiekun wspomnia­
nego bloku, utrzymywał stały kon­
takt z mieszkańcami oraz kontrolo-

blokowe-
nie
jak

wal działalność zarządu
go. Wówczas mieszkańcy
by się tak „osieroceni",
me. ***

CZiUll-
obec-

nr 38

06Ł8SZEHIA DROBNE

Również mieszkańcy bloku
Kobierzyn ■— Zalesie nie widzieli
jeszcze swojej opiekunki, radnej z

DRN Podgórze.
Byliby bardzo zadowoleni ze spot­

kania, na którym znajdzie się spo­
ro spraw do omówienia i załatwie­
nia.

MOTOCYKL „Jawa" CZ 350 cem nowy
kupię. Wiadomość: Szczecin, Lindego
8, Blaszczyński. Podać cenę. 6

Korcsp. Oleksy

Tokarz ZBiiA
Edtuard Kruczek

poprawił warunki pracy
irydzialu
mechanicznego
Q ALA wydziału mechanicznego
*'■’ Zakładach Budowy Maszyn
Aparatury w Krakowie posiadała
tylko niewielkie okna u samej gó­

ry. Trudno było przy tak nikłym
oświetleniu pracować. Przez cały
dzień musiały świecić się lampy.

Nje dawało to spokoju tokarzowi
Edwardowi Kruczkowi, aż wreszcie
znalazł na to radę. Przerobi! urzą­
dzenie dachu, zmienił jego kształt,
założył dodatkowe otwory okienne.

Dziś cała hala posiada pełne dzień
ne oświetlenie, (wyr-)

ZGUBY

KARANDYSZOWSKI Józef zgubił legi­
tymację szkolną wydaną przez Techni­
kum Statystyczne.

MARKOWSKI Antoni tata, w Wieliczce,
zgubił legitymację Związku Zawodowr-
go Górników nr S09382. 5.1G

MĄDRA Helena zam. w Krakowie, zgu
btła legitymację Związku Zawodowego.

GOMULENSKI Józef zam. w Bieżano­
wie, zgubił legitymację studencką wy­
daną przez WSE. 566

ADAMCZYK Stanis'aw, zam. w Krako­
wie, zgubił legitymację służbową Zakta
du Sieci Elektrycznych. 573

WAKUŁA Jan zgub‘1 świadectwo matu

ralne Technikum Ekonomiczno - Kole­
jowego wydane w r. 1S54.

SZUMIEg Edward zamioszkaly w Kra­
kowie, zgubił przepustkę stała nr 24’"0.

wydaną przez Hutę im. Lenina. 591

KRAWCZYŃSKI Mieczystaw. zamieszka­
ły w Krakowie, ’“ubi’ legitymacje stu-

ó^yeką nr 101^5.ZMech, wydaną prTM-
AGH, 594

HA.LECKA Marta, zamieszkała w Krako
Vle> zgubiła legitymację krwiodawcy.

H'Ndą
’ Zofia zamieszkała w Krako-

togttymacje studencką nr

M'G. wydana przez AGH. C02

’ ®I°RGWSKT Józef, zamieszkały w

pfaKowie, zgubił taettyma<Pę mudenc-
■nr 273/55/56, wydana przez UJ.

Złodzieje
- zdemaskowani
'T ADEUSZ- Wojtaszek (zam. w

Bronowicach Wielkich), okra­
dał systematycznie własną' siostrę
wchodząc do jej mieszkania przez...
strych i dziurę w suficie. Uzyska­
ne stąd „dochody" przeznaczał...
wódkę. Rok więzienia, na który
stal skazany, na pewno go
trzeźwi".

Bi Kazimierz Kucharski (lat
karany już raz za kradzieże, pró-
l-ował zabrać pieniądze z kasy skle­
py. Teraz przez siadem miesięcy bę­

dzie mógł zastanawiać się w aresz­
cie nad znalezieniem dla siebie lep­
szego źródła zarobków-

S Nieco dłużej, bo 8 miesięcy i
to w więzieniu posiedzi Cecylia
Gniadek za to, że w okresie wa­
runkowego zawieszenia kary, wy­
mierzonej jej przednio za kradzie­
że, usiłowała stojąc w kolejce przed
sklepem wyciągnąć sąsiadce portrno
notkę z pieniędzmi.

® Z okna kawiarni Grand-IIatelu
jakiś osobnik ściągnął najpierw
pozostawioną tam teczkę, a w kil­
ka godzin później próbował zabrać
torebkę, podsuniętą mu „na przy­
nętę". Złapanym złodziejem okaziil
się Kazimierz Borzęcki, kajany już
za kiadzieże, Sad Pcw. w Kram
wie skazał go na rek więzienia.

PWOWIW3cV po ZiiMWOI

„CIENIE**
Teatr Stary w Krakowie. Przekład

Tadeusza Żeromskiego. Reżyseria
Jerzy. Ronard Bujański. Scenografia
Jerzy Szymański.

Ąi /JENA zauważyć w czasie przed
stawienia, że publiczność dość

żywo przyjmuje kwestie o biuro­
kracji. Więc może tutaj znajdzie-
my cień współczesności?

Rzeczywiście, dygnitarstwo Kła-
wierowa niejednokrotnie przystaje,
jak ulał, do naszych współczesnych
doświadczeń. Skoro nie mamy dzi­
siejszej sztuki o biurokracji, musi-
my się zadowalać aluzjami ąć z

XIX stulecia... A wiemy wszyscy,
że niedomagania naszej administra­
cji kryją w sobie temat na miarę
wielkich dramaturgów. Eh, żeby
tak ożywić jakimś dobrym talen­
tem na scenie naszych zamaskowa­
nych Kławierowców, niewinnych zło­
dziei, skrytych iapówkarzy, koniunk­
turalistów, szkodników, wrogów! —

to by dopiero była sztuka poli­
tyczna bez naciągania! Ale zostaw­
my rzeczywistość. Wróćmy do „Cie­
ni".

„Cienie"
dią, ani tym bardziej

są sztuką
programie
wydaj e się,
sugerowani
Szczedrińa, ........... ............. .

tyry światowej. W tym konkretnym ■
wypadku utwór Saltykowa nie jest
jednolity. Odnosi się wrażenie, że

tutaj Sałtykow, w obliczu sceny,
zamiast śmiało grać swoim głów­
nym atutem, swoim wspaniałym ner­
wem satyrycznym, poszedł na lite,
raturę „w ogóle", na dramat „w
ogóle". Zresztą, może to realizacja
starannie zatarła konwencję saty­
ryczną, wlokąc całość przedstawienia
w kierunku przeżywa-

na pewno nie są kome-
farsą. Czy

satyryczną? Podtytuł w

oświadcza, że tak. Ale
że nazbyt jesteśmy za-

nazwiskiem Sałtykowa-
jednego z mistrzów sa­

W dniu 21 bm„ w Domu Kultury
ZZ odbędzie się odczyt z cyklu „Syl­
wetki kompozytorów". poświęecny
L. v . Beethowenowi. Prelekcję, uzu­
pełnioną Ilustracją muzyczną, wygło­
si Alicja Nikitiuk.

Początek o godz. 18.

w

i

,W sali Międzyuczelnianego Klubu
Studenckiego przy al. 3 Maja 5,
w niedzielę, 22 bm. odbędą się
dwa przedstawienia „Raz na lewo
— raz na prawo".

Początek o godz. 16 oraz 19.15.

Redaguje Kolegium.
Telefony: redaktor naczelny i sekre­

tariat 746-76, dział miejski 546-34, dział

terenowy 219-48, Łączności z Czytelni­
kami 542-53 (w godz. 10—17), dział spor­
towy tel. 543-58.

Zam. 172 . B-7 -21095

OSZPECAJĄ KRAKÓW

:o-

7 TEGO wszystkiego wyniknęło■£-' widow^ko dość nijakie, nie­
zdecydowane, „an! we wte, ani
we wte". Pierwsze dwa akty, mó­
wiąc szczerze, są dość nudne. Nie
ma interesujących sytuacji, z po­
staciami zapoznajemy cię długo
i mozolnie. Tekst jednobarwny,
niezbyt przejrzysty. Chyba dlate­
go, że jest to tekst typu tyrady,
bardziej deklamacji, a nie współ­
czesny, rwany dialog z „przeży­
waniem", narzucony krakowskiemu
przedstawieniu. W trzecim akcie
jest nareszcie tempo i dużo za­
ciekawienie: co będzie dalej? Ale
w czwartym okazuje się, że da­
lej — właściwie nic specjalnego.

Na początku widz znajduje dwie
postacie, z którymi choialby sym­
patyzować. To naiwny i szcze­
ry Bobyrlew i jego żona, Zofia
Aleks androwna. Para przybyła z

prowincji, nieświadoma grzechów
i intryg Petersburga, wpada w sie­
ci demonicznego Kiawierowa 1
obleśnego księcia. „Aha, będą
uwodzić niewinną żonę temu mi­
łemu, prostolinijnemu chłopcu" —

myślimy sobie. Tymczasem oka
zuje się, że nie możemy się obu­
rzać na obfitość zalotników w do­
mu Bobyriewa. Jak wyniisa z jego
własnych słów, tak samo było

nie tylko w zepsutym Petersbur­
gu, aie również na cichej prowin­
cji, czyli odpada ten rodzaj oskar­
żenia przeciw Petersburgowi.

i RESZTĄ wyjaśnia się, że jako
człowiek i mężczyzna Boby-

new znajduje się poniżej poziomu,
jako mąż nie dorósł do swojej żony
i w końcu widzimy, że Zofia Alek-
sandrewna, mimo swej dobrej woli
systematycznie odpychana i znie­
chęcana przez egoistyczne i coraz

bardziej chamskie postępowanie mę­
ża — ma prawo poszukać sobie
kogoś godniejszego-

Zresztą ona sama nie jest znowu

tak bardzo niewinna, jak myśleliś-
my, bo miała romans z Klawiero-
wern bodajże jeszcze w czasie jego
podróży służbowej
Wreszcie Bobyriew
jako podły i slaby
pełnie przepada dla naszej sympa­
tii.

Zostąje Zofia,
ma charakter"
ale w czwartym akcie okazuje się,
że w gruncie rzeczy nie jest zdol-

j na do żadnego gestu w większym
Stylu i... zwijamy nieco nasze zain-

iteresowanie dla niej. Gdyby Peters­
burg złamał ludzi lepszych, intere­
sujących, a nie tchórza i miernotę,
wtedy bardziej byśmy uwierzyli w

złowrogą zgniliznę tego miasta-sym­
bolu.

W tych okolicznościach zaintere­
sowanie widza zaczyna się niebez­
piecznie skłaniać w stronę Klawiero-
wa, który jest przecież bohaterem
negatywnym. Ale cóż robić, kiedy
on jeden umie działać, jest przy­
stojny, inteligentny, silny i ma

ogromną ambicję, wprawdzie złą,
ale wreszcie jakąś ambicję. A przy
tym nie jest pozbawiony pewnej
subtelności, kiedy żdaje sobie spra­
wę ze swoich postępków i nawet
chwilami cierpi, ma wyrzuty su­
mienia. No, i jest sugestywnie grany
przez Kazimierza Meresa.

W sumie — przygnębiający smu­
tek. Same ł-otry z energią, albo
szuje bez energii. W najlepszym
wypadku zapijaczony tępak i bez­
barwne, choć uczuciowe kobieciąt-
ko oraz jej matka, której 6posób
bycia wskazywałby na dwuznaczną
przeszłość. Ani jednego człowieka.
I trochę się gubimy: czy to ustrój
taki, czy po prostu oni już tacy

„Lliliomfi" godz. 15.45,

»»•

19.30 .

— „Irena do
18, 20.15.

- „Elżbieta —

— godz. 18.45, 16, 18.15,

Przed

domu"

Joanna —

SEANSE POPOŁUDNIOWE

Apollo —

18, 20.15.
Uciecha

godz. 16.30,
Warszawa

godz. 13.45,
Wolność -

Lizyśtreta"
20.30.

Sztuka — godz. 16, 16, 20 „Nocne
spotkania".

Młoda Gwardia
17.30, 19.30 — „Spotkanie
wie"-

'Związkowiec — godz.
JX5=5".

Stal —

. „Na bezludnej
godz, 16, 18. 20.

Przyjaźń — Program dla dzieci —

g. 15, 16 — „Proporce na wietrze" —

godz. 17, 16. 19, 20.
Świt — „Cud zdarza się raz" —

godz. 15)45, 13, 20.15.
Chemik — godz. 10 — „Rezerwowy

gracz".
Wanda — godz. 14, 16, 18, 20.15 —

„Czerwoną oberżą".

godz. 16.30
w Warsza-

17i10—

wyspie" —

na prowincje,
demaskuje się
osobnik i zu-

„Ta przynajmniej
- myślimy sobie.

przedstawie-
trudno po­

być inaczej-
przekarmieni

i „prawilzj-

Kwalifikowane KROJCZYNIE konfekcji miarowej, damskiej przy,imię
od zaraz Sp.-nia Pracy Bicliźniarzy w Krakowie. Zgłoszenia ■— Dział
Kadr od godz. 10 do 13, ul. Bohaterów Stalingradu 26, I p.

A luDNAK pSS przegrała.. prowadzonej pod
-ri wyżej" rywalu.-,cji pomiędzy piram.da pas yeh
Widnych w Rynku Głównym nu wprost sklepu PSS
kięm _.c. „

hasłem „Rio
skrzyń, usla-

.. .

----

. ... .

— nr 4, a kios-
Ruchu , wyszedł obronną rfką „Ruch". Z Krakowa muszą

wreszcie ztu-kfiąć takie dekoracje!
(Fol. J. Rumianówski)

O DO realizacji
n-ia, to doprawdy

wiedzieć, czy mogło
Tak już jesteśmy
„analizą", „głębią"
wością”, tak bardzo nie widać śla­
du jakiejś innej perspektywy,
myśli reżyserskiej, że tracimy na­
wet odruchy buntu. Dlatego
wszystko już jedno, że dekoracje
są śmiertelnie poważne i solid­
ne, wystrzegające się myśli, point,
skrótów i bogatszych koncepcji.

W jednym tylko wypadku ka­
wały, które przełykamy, są zbyt
wielkie. Mianowicie, aż w trzech
aktach mamy spore monologi „na
stronie", wygłaszane przez samot­
nego aktora do publiczności. Ba,
żeby to do publiczności! Monolo­
gi tego rodzaju to wielka trady­
cja prawdziwego teatru. Ale co

my robimy? W ramach ogólnego
zapamiętania, staramy się wmó­
wić widzom, że „tak jest na

prawdę", męczymy aktora, każąc
mu „grać" te monologi, '„jak w

życiu". Opamiętajmy się!
W przedstawieniu brali udział

(według kolejności z programu):
Kazimierz Meres, Zygmunt Rzu-
cliowski. Hanna Smólska, Jadwi­
ga Zaklicka, Wojciech Ruszkow­
ski, Jerzy Nowak, Marian Jastrzęb­
ski, Jerzy Fitio, Stanisław Grcn-
kowski, Janusz Sykutcra, Marek
Wojciechowski, Janusz Zawirsld,
Jan Zabierzewski

Palas Sztuki — wystawa X-Jęcia
iżeźby okręgu krakowskiego ZEAj'.

Dom Plastyków — wystawa zbioro­
wa. Czynna od godz 16 do 16.

Wystawa historii Wawelu — wtor­
ki, środy, czwartki, godz- 9—14 .39,
p;ąiki godz. 12—18.

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św. Jana). — „Zbiory archeolo­
giczne".

Oddział ,MuzEum Narodowego (ul.
Smoleńsk 9) — wystawa.

Muzeum Etnograficzne (pl. Wodni­
ce U) — „Sztuka w stroju ludo­
wym".

Wystawa w domu Szolayskich (pl.
Szczepański 9).

Muzeum Historyczne miasta Kra­
kowa (ul. św. Jana 12).

Pałac Sztuki — wystawa OkręguZPAP. ą
SARP (ul. sw. Jana 11) — wyefs-

wa szkiców architektonicznych Ta­
deusza Janowskiego. Otwarta w go­
dzinach 10—12 ir 16—20.

OYZURY
Pogotowie Milicyjne 333-33 .

Straż Pożarna — telefon nr 06.
Pogotowie Ratunkowe — ul, Sie-

m radzkiego 1. Telefon 09. Udziela
pomocy we wszystkich

’

nagłych wy-
psdiraęh i nagłych zach-c-rzeniaęh
oraz w przypadkach położniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest całą dobę.

DYŻURY APTEK
Floriańska 15. Retoryka 1, Łob­

zowska 20, Sbradcm 2, Konopnic­
kiej 3, pl. Boh. Getta 16, Brono-
wice, 29 Listopada.

DYŻUR CHIRURGICZNY
Oddział Szpit. Miejskiego im. Bier­

nackiego (ul. Trynitąrska U).
DYŻUR POŁOŻNICZY

II Klinika Położnictwa i Chorób
Kobiecych AM (ul. Prądnicka 37)

SOBOTA, 21.1. 56

5.00 Początek audycji 5.05 Muzyka
poranna 5.20 Gimnastyka 5.30 Stan
pc-gody 1 wiadomości 5.36 Duety in­
strumentalne 5.45 Kalenriarz radiowy
5.50 Program dnia 5.55 Audycje dla
wsć 6.10 Mozaika muzyki rozrywko­
wej 6.30 Stan pogody 1 dzieninik po­
ranny e.40 Koncert orkiestry Me-
la-nehrimo 7.10 Muzyka taneczna 7.45 -

Piosenki różnych narodów 8.00 Star,
pogody, i . wiadomości . 8 .06 Melodie
rozrywkowe 8.36 Koncert, solistów
9.00 Piosenka tygodnia 12.04 Wiado­
mości 12.1J Przegląd prasy 12.15 U-
twory na flel 12.35 Omówienie pne-
grarnu II 12.40 Audycja dla klas I
i II pt. „Pada śnieg" 13.00 Konceri
1-1.00 Wiadomości 14.05 Informacje f
komunikat o stanie wóa 14.10 Pieśni
współczesnych kompozytorów pol­
skich — wyk. Tola Czajkowską
14 j0 Polskie nagrania na płytach

„Muza" 15.00 Orkiestry kameral­
ne 15.25 Koncert rozrywkowy w

wy£. drk. mand. Łódź. Rnagl. PR
16.OO „Przeciszcwskie obrachunki,,—

rep W. Błachuta 16.15 Koncert 16.30
Dziennik krakowski 1 kom. meteor.
18.40 Reportaż aktualny 16.50 Melo­
die taneczne 17.00 Aud. dla dzieci
„Otwarta szkatułka" 17,30 „Kwia'-
ki“ 17.45 Koncert życzeń i piosen­
ka tygodnia 18.15 Wiadomości 18.20
Aud. na tematy miedzynar. 18-35
Aud. w rocznicę śmierci Lenina. Pie
ani o Leninie kompozytorów radziec
k-ch 1 NRD 19.00 Muzyka 1 aktual­
ności 19.25 „Raport Amadeusza Prze
piórki", „Filozof doskonały" 'Woltera
— w adaptacji 1 reż. Zbigniewa Ko-
pałki 19.50 „Nowości muzyki rozryw
kowej" 20.15 ..Przy sobocie po ra-

bocie“ i „Zgaduj zgadula u włók*
niarzy". 21.30 Z kraju i ze świata
22.00 Piosenki francuskie 22.10 „Z
całego świata" 23,OJ Koncert wie­
czorny, Francka „Symfonia" d-moll
23-50 Ostatnie wiadomości.

Ponadto z Krakowa -w progi-amie
I na fali 1322. m, w gcdz. 22 .00 —

22.07 Reportaż z zawodów nąrciar-.
•sikich w Ząkop-ąinen*



Polsko-czechosłowacka —

ECHO KRAKOWSKIE

o prawo reprezentowania tam Polski
na Olimpiadzie w Cortinie

UU E wtorek rano Stanisław Marusarz i Józef Huczek odlecieli sa-
’ ’ molotem z Warszawy do Szwajcarii. Trzeci skoczek, Furman, do­

łączył do nich w czwartek. Tak więc do ostatecznej eliminacji przed
Cortiną stanie na skoczni w Andermatt ośmiu polskich zawodników:

Tajner, Danie!, Sieczka, Wieczorek, Węgrzynkiewicz, Huczek, Furman
i Marusarz. Eliminacja odbędzie się w najbliższą niedzielę. Będzie
to konkurs, który jak żaden dotąd wzbudzi zainteresowanie opinii.
W konkursie tym Marusarz walczyć będzie o prawo reprezentowania
barw Polski na V Olimpiadzie w swym życiu. Skok jego oceniać bę­
dą sędziowie zagraniczni, gdyż ta polska eliminacja odbędzie się w ra­
mach międzynarodowego konkursu skoków. Nikt więc nie będzie mógł
zarzucić, że sędziowie forowali lub

statnią skoczek leci niżej, prowa­
dzi narty podniesionymi do góry
dziooami, aby zagarnąć pod nie

jak najwięcej powietrza, co pozwa­
la mu wychylać się bardzo inten­
sywnie do przodu i daleko lecieć.

MŁODZI skoczkowie łatwiej
przestawi'] się na tę nową

Krokiew. Marusarz zmuszony do

ciągnięcia odległości stracił spokoj­
ny lot, zbyt intensywnie pracował
ramionami, a przed lądowaniem
chcąc zyskać na długości podkur­
czał nawet nogi.

wyprawa
wyruszy na granie
Tatr Zachodnich
Q ŁOWACKI Komitet Kultury Fi-

zycznej przysłał do Warszawy,
zaproszenie
taterników,
zbiorowym
chodnich.

Przejście
Huciańskiej aż do Liliowej ma w

l-mi powietrznej około 42 km dłu­
gości. W warunkach zimowych (wy­
prawa trwać będzie od 4 do 10 lu­
tego br.) takie przejście, połączone
z biwakami w górach, jest trudnym
przedsięwzięciem.

Na czele ekspedycji składającej
się z 18 Słowaków, 6 Czechów i 6
Polaków — stoi jeden z najlepszych
alpinistów w Europie Słowak, mistrz
sportu Arno Puskas, a kierownikiem
technicznym mianowano mistrza
s,portu Juliusa Androssiego.

dla naszych czołowych
do wzięcia udziału w

przejściu grani Tatr Za-

graniami od Przełęczy
... skiej aż do Liliowej ma w

powietrznej
. W warunki

(cis)

Przed, meczem z Węgram
I

też chcieli utrącić Marusarza.

Po eliminacjach zakopiańskich
przed świętami, władze postanowi­
ły, że Marusarz pojedzie do Corti-

ny jako obserwator. Komisja usta­
lająca skiad ekipy olimpijskiej zre­
zygnowała z niego jako zawodnika,
wychodząc z założenia, że

Czołówka bokserów polskich prze
bywa na zgrupowaniu treningo­
wym przygotowując się do spot­
kań z Węgrami. Na zdjęciu:

Grzelak podczas treningu.
CAF — fot. Uklejewski

Nasi olimpijczycy
zadowoleni z nart

produkcji
zakopiańskiej
P RACOWNICY Wytwórni Sprzętu
1 Wyczynowego w Zakopanem o-

tizymali serdeczne pozdrowienia od

naszych zawodników startujących
za granicą.

Pocztówka z pozdrowieniami zo­
stała nadana w Zurtchu przez Gro­
cholską, Roja i Zaryckiego.

Nasi zawodnicy zostali ■wyekwipo­
wani po raz pierwszy w sprzęt wy­
produkowany w Zakopanem. Ich
zdaniem polskie narty slalomowe,
zjazdowe i skokowe nie ustępują ja
kością sprzętowi zagranicznemu.

Wytwórnia zakopiańska produkcję
tycft nart rozpoczęła w ub. roku. Wy
sotkie ich zalety są wynikiem żmud­
nej pracy warsztatu doświadczalne­
go i naszych czołowych narciarzy.
W planie 5-letnim przewidziana jest
poważna rozbudowa zakładów.

1 Po pierwszych konkursach 1 trę
ningach tego sezonu Marusarza

można sklasyfikować na siódmym
miejscu.
n Złe skaczący Marusarz na kon-

■" kursie olimpijskim to żadna pro

paganda dla nas i dla niego.
O ile się tylko da, należy zaw­
sze dążyć do odmłodzenia re­

prezentacji.
W ostatnich dniach władze zde­

cydowały dopuścić Marusarza do

eliminacji w Andermatt. Nie bez

wpływu były tu glosy opinii, że

Marusarz w Cortinie pobiłby „re­
kord" uczestnicząc w pięciu olim­
piadach- Nie bez znaczenia była
również wielka ambicja z jaką Ma­
rusarz przygotowywał się do startu

olimpijskiego.

j~\LACZEGO Marusarz tak źle
skakał na początku bieżącego

sezonu? Przebudowanie Krokwi
zaskoczyła Marusarza, który był
przyzwyczajony od tylu lat do in­
nych lotów na swej skoczni. Na
Krokwi cofnięto próg o 2 m, co wy­
dłużyło parabolę zeskoku. Miało
to ogromne znaczenie dla całości
skoku. Na krótkim zjazdowym
progu trudniej jest uchwycić mo­
ment odbicia i trudniej jest silnie
się odbić, gdyż „ziemia" ucieka

spod nóg. A właśnie do pokonania
długiej paraboli potrzebne jest bar­
dzo silne wybicie „w górę — w

dal". Również przy długiej para­
boli inny jest lot skoczka. Na para­
boli „przepaścistej" jaką miała

przedtem Krokiew nie potrzeba
tak intensywnie „ciągnąć" długość
jak na paraboli długiej. Nad tą o-

Marusarz dużo trenował ostatnio
na Krokwi. Na pewno już ją roz­
gryzł i dzięki swej rutynie przy­
stosował się do nowych warunków.
Czy jednak to wystarczy w walce
z młodymi (wiek przeciwników
Marusarza poza Wieczorkiem i Wę-
grzynkiewiczem waha się od 20—25
lat), którzy mieli możność trenować
na skoczniach zagranicznych o róż-
nvch typach. (S)

ZSRR-Włochy 10:2

Kanada-CSR(B) 10:1
Na olimpijskim lodowisku w G’r-

tina d‘Ampezzo odbyło się 19 bm.
międzypaństwowe spotkanie w ho­
keju na lodzie między reprezenta­
cjami Związku Radzieckiego i
Włoch. Zdecydowane zwycięstwo -d
nieśli hokeiści radzieccy 10:2 (3:0,
3:2, 4:0).

W rewanżowym spotkaniu Kana­
da — CSR (B) zwyciężyli goście 10:1
(4:1. 5:0, 1:0).

Dzień nie spodzianek w Zakopanem

Stanco i Uznański

zwyciężyli w slalomie

Pęknięta dętka Grabowskiego
przekreśla marzenia

o psprawi® lokaty
ALEKSANDRIA, (teł. wł.)
pGZOTYKA lubi płatać figle. Od-

czuliśmy to na własnej skórze
kiedy wychodziliśmy rano z hotelu,
by udać się na sjart do VIII etapu.
Byliśmy1 wszyscy ubrani bardzo lek­
ko, gdyż zdołaliśmy się już przyzwy­
czaić do pogody panującej pod rów
nikiem. A tymczasem zimno było tak
dotkliwe, że czym prędzej wróciliśmy
do pokoju, żeby włożyć swetry.

Wreszcie wyruszyliśmy na start.
Wokół była gęsta i biała jak mleko
mgła, że każdy widział tylko niewy­
raźną sylwetkę sąsiada. Jednak szyb
ko zaczęło przygrzewać słońce, mgła
zrzedła i zrobiło się gorąco. Nie tyl­
ko w powietrzu, ale i na trawce.

IZ IEDY na 50 km do prowadzące-
•*-*go ze 1 (Mi-metrową przewagą Ru­
muna Moiceanu doszedł Komuniew-
ski, w chwilę później Diinov, a kT-
kanaśe.e kilometrów później Gra­
bowski, Gieorgiew, Retvig i Joan, sy­
tuacja dla naszej drużyny przedsta­
wiała się bardzo korzystnie. W czo­
łówce nie było kolarzy niemieckich,
a więc przedstawicieli zespołu bez
pośrednio wyprzedzającego nas w

klasyfikacji drużynowej. Pozostali
Polacy, a więc Więckowski, Wiśniew?
ski i Bugaiski opóźniali pościg, a jed
nocześnie pilnowali, żeby z grupy
zasadniczej nie uciekł ani jeden Nie­
miec oraz trzeci kolarz Rumunii i
Bułgarii. Skorzystali z sytuacji
czycy i Jugosłowianin Baje.
'T' RZĘCH przedstawicieli
A Ravn, Lingę i Christiansen

wali do przodu, pociągając za

Jugosłowianina.
C-zwórka kolarzy poszła do

łowki, która tymczasem jeszcze
dziej wzmocniła tempo. Wkrótce
przewaga prowadzących nad grupą
zasadniczą wzrosła już do 7 minut.
A więc perspektywy jak najlepsze.

T ECZ pech prześladował naszych
kolarzy. Kiedy na horyzoncie

ujrzeliśmy już kontury zabudowań
miasta etapowego — Aleksandrii
przykra niespodzianka. Widzimy
jak Grabowski zjeżdża na skraj
szosy, gorączkowo zmienia pęknię­
tą dętkę. Gdzie jest wóz technicz­
ny? Przed chwilą widzieliśmy go
tuż za czołówką. Trener Wandor,
który jeszcze przed minutą obser­
wował swoich pupilków w czołów­
ce musial wraz z mechanikiem zo­
baczyć z kolei czy Polacy jadący
w grupie zasadniczej nie potrzebu­
ją pomocy. Tak więc Grabowski
zdany jest na wtasne siły. A od­
robienie straconej odległości jest na

21-kilometrowym odcinku trasy
praktycznie niemożliwe. Więc pięk­
ną szansę licho wzięło. Wprawdzie
na pewno miniemy Niemców, jed­
nak Rumuni, którzy znajdowali się
dotychczas bezpośrednio za nami,
wylądują na drugim miejscu. I tak

Duń-

Danii
wyr-
sobą

czo-

bar-

Jakkolwiek bliskosię też stało-
byliśmy już uzyskania drugiego w

tabeli za Bułgarią miejsca po VIII
etapie, musimy nadal zadowolić się
trzecim, nie rezygnując oczywiście
z wałki o lepszą lokatę.

Dzień * wczorajszy był dla
ników, dziennikarzy i innych
warzys
Egiptu'
start do
ksandrii

zawod-
osób to

Dookoła
A dziś

•zących „Wyścigowi
" dniem odpoczynku.

IX etapu wiodącego z Ale-
do Mansourah.

W. WOJTECKI

Dziś

rozpoczynają się
Zimonie

lekkoatletyczne
mistrzostw
Foiski

Uchiuała tu sprawie
totalizatora sportowego
P REZYDIUM Rządu podjęło os+a-
* tnio uchwalę w sprawie zorga­
nizowania totalizatora sportowego.
Uchwała upoważnia Przewodniczą­
cego GKKF do ustalenia, wraz z Mi
metrem Finansów, zasad statutowyrh
i finansowych przedsiębiorstwa.

Zysk przedsiębiorstwa przeznacza
się na inwestycje pozalimilowe urzą
dzeń sportowych.

JESZCZE w środę wieczorem w

Zakopanem hulał halny wiatr i

padał rzęsisty deszcz. Nie było ta­
kiego, kto wierzyłby, że. zaplanowa­
ne na czwartek slalomy: gigant ko­
biet i mężczyzn, w ramach narciar­
skich mistrzostw Wojska Polskiego
i międzynarodowych mistrzostw
Gwardii dojdą do skutku.

Pogoda lubi płatać w Zakopanem
figle. W czwartek rano był mróz i

padał śnieg, a na Kasprowym pano
wala wspaniała, słoneczna pogoda.

Jeszcze przed startem za ogólnych
faworytów w slalomie uchodzili
członkowie kadry olimpijskiej Go-
gulski i Wawrytko. Spodziewano
się, że najgroźniejszym dla nich kon
kurentem będzie członek kadry olim
pijskiej NRD — Schmicdel.

Lecz-stało się na przekór przewidy
waniom. Schtmiedel, który przebył
ostatnio kontuzję, pojechał bardzo
słabo i zajął dalekie miejsce. Wa­
wrytko został zdyskwalifikowany za

minięcie bramki a Gogulskiemu nie
pomógł „piękny taniec" między tycz
kami i uplasował się dopiero na 10
miejscu.

Ticrwsze miejsce zdobył Stanco
(Gwardia) 1:28,6. Zawdzięcza je prze
de wszystkim bardzo płynnej jeż-
dzie. Uznański (Start), który miał nu

nier startowy 41 uplasował się na

drugiej pozycji wynikiem 1,31,0. U-
dowednił on, że niekoniecznie trzeba
mieć numery startowe w pierwszej
dwudziestce, by zajmować zaszczyt­
ne miejsca.

Mistrzem Wojsika Polskiego w

slalomie gigancie został Stanisław
Wawrytko w czasie 1,31,9. W ogól­
nej punktacji slalomu zajął on 5
miejsce.

W konkurencji kobiet zwyciężyła
Kubicówna (AZS) — 1,39,0. Pierwsze
miejsce w punktacji mistrzostw
Gwardii zdobyła Bujak — 1,39,7 (zaj­
mując w ogólnej punktacji drugie
miejsce). Mistrzynią Wojska Pol­
skiego została Czamara (CWKS) z

wynikiem 1,48,2. (szósta w ogólnej
klasyfikacji).

7, zagranicznych za-wod-niczek Gott-
stei-n (NRD) zajęła piąte miejsce. W

konkurencji męskiej tylko jeden za­
wodnik z

(CSR), zajął
dziesiątce.

zagranicy: Rychvalslky
miejsce w pierwszej

A. Matzenauer

Kolarze tronują
_w Zakopanem

OŚRODKU GKKF na Bystrem
’’

w Zakopanem przebywają ko­
larze polscy, przygotowujący saę do
Wyścigu Pokoju. Kolarze trenują na

rolkach, jeżdżą na nartach, upra­
wiają gimnastykę oraz grają w pitkę
rowerową. Program przewiduje tak­
że ponad 850 km jazdy terenowej na

rowerach. Odbędą się również dwa
wyścigi kontrolne.

Na tereningu w Zakopanem prze­
bywają: Królak, Podcbas, Cieślak,
Chwiendacz, Czarnecki, Kowalski i
Jarząbek.

| J O rozpoczynających się dziś w

Warszawie lekkoatletycznych
mistrzostw Polski zgłoszeni zostali

wszyscy czołowi zawodnicy z Adam­
czykiem, Baranowskim, Bugałą, Kli­
kiem, Grabowskim, Iwańskim, Karda
siem i Rutem na czele.

W programie mistrzostw przewi*
dziane są biegi płaskie na 89 m,
przez plotki, skok w dal, wzwyż, o

tyczce, trójskok oraz rzuty kulą, mlo
tem i dyskiem.

Zapowiadane początkowo biegi śre­
dnie nie odbędą się, gdyż w hali
AWF nie wykonano na czas przebu­
dowy wiraży.

Kolarskie
mistrzostwa Polski
odbędą się na torze

tu Krakoinie
IZ RAKÓW będzie w bieżącym roku
“

terenem szeregu atrakcyjnych
zawodów kolarskich na torze. O -

prócz zawodów międzynarodowych
projektowanych na sierpień prezy­
dium sekcji kolarstwa GKKF posta­
nowiło powierzyć Krakowowi organi­
zację sprinterskich, torowych mi­
strzostw Polski, które odbędą się w

dniach 28 i 29 lipca oraz długodystan
sowych torowych mistrzostw Polski
w dniu 14 października.

Torowcy polscy zainaugurują swój
tegoroczny międzynarodowy
trójmeczem Polska — NRD —

chosłowacja w dniach 9 — 10
w Lipsku. Następnie 26 i 27
startować będą w Budapeszcie
i 24 czerwca w Pradze.

sezon
• Cze-

maja
maja

fragment z zawodów w siat kówkę drużyn męskich o mistrzo-
'ę w Krakowie. W spoikaniach tych dru

„ „ wygrali ze Sparta Gdańsk i przegrała
z gdańską 'Gwardią. Przy piłce zawodnik zespołu gdańskiego.

(Fot. — U? Pawłowski)

Oto
siwo ligi, które odbyły się
żyna krakowskiego AZS wyg.

W OJEWÓDZKI Komitet Kultury
Fizycznej w Krakowie zarzą­

dził unieważnienie wszystkich kart
wolnego wstępu wydanych przez ko­
mitet na imprezy sportowe w woje­
wództwie krakowskim. W związku z

tym karty należy zwrócić w jak naj­
krótszym czasie do sekretariatu
WKKF Kraków, ul. Manifestu Lip­
cowego 27 bez względu na to, czy zo­
stały przedłużone na rok 1956, czy
też nie.

— Jeszcze dziś napisze — odrzekt Szary. — Dziękuję, inży­
nierze... — zaciął się, jak zwykle, gdy był czymś poruszony.

— I ja także — wybawił go z kłopotu Hajduk.
Spojrzeli sobie w oczy i roześmieli się obaj.
Strasznie porządny chłop! — pomyślał Bolek z uniesieniem.

Wychodząc z hotelu, czuł się jak na skrzydłach. Myślami
był już w warsztatach stolarskich Szybowcowego Instytutu
Doświadczalnego; latał w Aleksandrowieach; zdobywał srebr­
ną, złotą, diamentową odznakę pilota!

Był tak pochłonięty tą wizją, że omal nie wpadł pod samo­
chód, który zapiszczał hamulcami i zatrzymał się u skraju
jezdni. Zgorszony kierowca wyjrzał zza opuszczonej szyby
i z politowaniem potrząsnął głową.

Szary nie czul o to do niego urazy.
■— Zdarza się — powiedział z uśmiechem.
Wtem we wnętrzu wozu ujrzał Halinę; kiwała do niego rę­

ką na powitanie, mocując się z klamką zatrzaśniętych drzwi.
Rzucił się pomóc, otworzyć i znów omal sobie nie nabił guza,
szarpnąwszy zbyt mocno.

— Halina! Skąd? — zapytał z bijącym sercem.
• Wydała mu się ładniejsza niż kiedykolwiek — zaróżo­

wiona, z błyszczącymi oczyma, uśmiechnięta.
Poczuł jej ciepłą, delikatną dłoń w swojej. Pomógł jej wy­

siąść.
— Uff! — westchnęła. — Zupełnie zdrętwiałam w tym pu­

dle. Przyjechaliśmy z Łodzi — wyjaśniła, opierając się moc­
no na jego ramieniu. — Bierzesz udział w zawodach?

Skinął głową, nie spuszczając z niej wzroku, uradowany
i wzruszony tym nieoczekiwanym spotkaniem.

— Stęskniłem się za tobą — powiedział, jakby chcąc się
usprawiedliwić.

— O, naprawdę? — zajrzała mu w oczy.
Nie zdążył odpowiedzieć; otoczyło ich troje pozostałych pa­

sażerów i Halina dokonała prezentacji:
— Bolesław Szary, mój kolega ze szkoły szybowcowej. Ko­

leżanka Bobińska, pan profesor Kotarba, pan Wiśniewski, czterdzieści trzy. Na was najwięcej liczę.'
operator. — A jak ci, z CWKS? — spytał Szary.

Zamienili zdawkowe, spieszne uściski dłoni. Bargiel zajrzał do notesu.
— Idziemy do hotelu — oświadczył jeden z mężczyzn. —

_ siódemka, piętnastka... Potem dwadzieścia dwa, dwa-

Zaczekamy na panią w hallu. dzieścia osiem...
Halina kiwnęła głową: Który jest Ryzlewicz? s-s przerwał Szary

'

•— Zaraz przyjdę.
— Śpieszę się teraz — powiedziała do Bolka. — Ale zoba­

czymy się chyba. Będę tu jutro przez cały dzień na zdjęciach.
Poczciwy Kotarba zabrał nas z sobą — mnie i Bobińską. Bę­
dziemy filmowali te zawody.

Zapytała o to i owo, o znajomych, o Ewę, ale słuchała
z roztargnieniem jego odpowiedzi.

— Umówmy się gdzie na wieczór — zaproponował,
•— Dziś nie mogę. Chyba jutro po zawodach.
— Świetnie! — ucieszył się. — O szóstej jest ogłoszenie

oficjalnych wyników i rozdanie nagród w' sali teatralnej
„Morskiego Oka". To się CO siódmej powinno skończyć. Przyj.-
dziesz?

— Przyjdę — uśmiechnęła się. — I — powodzenia!
Wyciągnęła do niego rękę.
— Będę trzymała palce na krzyż, żębyś zajął pierwsze miej­

sce!

Nazajutrz czterdziestu pięciu zawodników stanęło na star­
cie. Zaczęto losować numery. Szary wyciągnął siedemnastkę.
Trener sekcji, Bargiel założył mu na oierś i na plecy kwadra­
ty żółtego płótna z cyframi i zawiązywał tasiemki na bokach.

— Ustupski jest przed tobą. Ma dziesiątkę — powiedział. —

Reszta naszych trochę ds lej. Wąsowicz prawie na końcu —

— Piętnasty. Startuje dwie minuty przed tobą. Jakbyś mu

dał radę na zjeździe i gdyby ci gładko poszedł slalom, to na

płaskim już cię nie dogoni.
— Wiem — mruknął Bolek. — Postaram się.
— Lepszego od Rysiewicza nie mają — dodał jeszcze trener.

Sędzia startowy wezwał pierwszą dziesiątkę zawodników
na linię startu. Odezwał się głośnik:

— Startuje Józef Skupień, „Gwardia"!
Czerwona chorągiewka zafurkotała w powietrzu. Wysoki,

szczupły narciarz odbił się kijkami, przeh. egł kilka kroków,
minął niebieski znak na zakręcie, rzucił się w dół po sitro-
miźnie zbocza.

— Już leży! — zawołał ktoś z widzów stojących poniżej
startu.

Rozległy się śmiechy, gwar zmieszanych głosów, pojedyncze
okrzyki: — Jedzie, jedzie! Pozbierał się!

Następni ruszali kolejno, co minutę, już bez upadków.
Przez głośnik podawano nazwiska i nazwy klubów, startowy
machał chorągiewką, sędzia odfajkowywal numer na liście.

Siódemka, ósemka, dziewiątka...
Szary spotkał wzrok Ustupskiego. Porozumieli się spojrze­

niem.
— Startuje numer dziesiąty — Feliks Ustupski, AZS Zako­

pane! Zawodnicy od jedenastego do dwudziestego — na linię
startu!

Szary przetarł narty, spróbował napięcia linek. O dwa miej­
sca w prawo od niego stał Rysiewicz w nowym czarnym ska­
fandrze, smukły, uśmiechnięty, elegancki jak zawsze. Dwie
przystojne dziewczyny w jednakowych białych kożuszkach

dawały mu jakieś znaki. Skinął im głową i pogroził palcem.
Gdy przyszła jego kolej, zebrał się w sobie, spoważniał, po­

chylił się w przód. Jednocześnie z opadnięciem chorągiewm
ruszył jak wyrzucony sprężyną, wyciął kristianię na zakrę­
cie, przysiadł na zgiętych kolanach, poleciał w dół jak strzała.

Wyglądało to rzeczywiście efektownie. Wśród publiczności
zerwały się oklaski.

Szary lekko wzruszył ramionami.
Kimak — pomyślał. — Takich powinni filmować!
Sam nie zamierzał się tak popisywać; gwałtowny zryw na

niewielkiej płaszczyźnie za limą startu nie miał praktycznego
znaczenia, wymagał natomiast znacznego wysiłku.

(40) (Den.)

ROZGRYWKACH szachowych
•’ kobiet o mistrzostwo Krakowa

pierwsze miejsce zajęła Drzewiowa
(Start Krakus) przed Wagner (Włók­
niarz Kraków) i Skoczylas (Start
OZC). W rozgrywkach wojewódzkich
juniorów zwyciężył Klaput (Start
OZC) przed Budnerem (Sparta WDK).
W konkurencji seniorów pierwsze
miejsce zdobył Nahlik (AZS) — 9,5
pkt. przed Gąsiorowskim (Sparta
WDK) i Wesselym (Sparta WDK). O-

bydwaj po 8,5 pkt.

Q EKCJA piłki nożnej Miejskiego
Komitetu Kultury Fizycznej

przyjmuje do końca stycznia br. zgło
szenia drużyn do rozgrywek w roku
1956. Zgłoszenia nadsyłać należy na

adres MKKF, Kraków, plac Wiosny
Ludów 6.

— Jak ci się podoba mój nowy

znajomy? — Owszem, robi do­
bre wrażenie.

Rys. Ryszard Pacewicz


